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P o M a ł o p o l s c e . . . 

Rzeki kresowe gwałtownie wzbierają. 
Poważne szkody w Kobryniu. 

Warszawa, 5.8. Po klęsce powodzi jaka 
nawiedziła Małopolskę Wschodnią 1 całe 
dorzecze Wisły obecnie jest sygnalizowane 
z wtefu miejscowość] niebezpieczeństwo po 
wodzi na Kresach Wschodnich. 

Rzeki kresowe gwałtownie wzbierają. — 
Muchawlec wyrządził poważne s-'<ody w 
miastach Kobryniu i Mauryte. W obu mia­
stach zmobilizowano pogotowie powodzio­
we. 

POSIEDZENIE K O M I T E T U EKONOMICZ­
NEGO MINISTRÓW. 

Wczoraj pod przewodnictwem premjera 
Kozłowskiego odbyło się posiedzenie Korni 
tetu Ekonomicznego Ministrów na którem 
rozpatrywano szereg spraw związanych z 
odbudową terenów zniszczonych przez po 
wódź oraz sprawy pomocy dla powodzian. 

Komitet Ekonomiczny przeznaczył 
10 tysięcy tonn żyta 

z zupasów państwowych na cele doraźnej 
pomocy żywnościowej dla ludności na terc 
nach powodziowych. Następnie uchwalono, 
kredyty z Funduszu Pracy w wysokości 1 
miijona na odbudowę dróg kołowych na te 
renie wojewódzw: krakowskiego, kieleckie­
go, lwowskiego i stanisławowskiego oraz 4 
miljony zl. na obwoławanlc Wisły 1 Jej do­
pływów. Wydatki na obwałowanie częścio­
wo ./cdą pokryte w gotowlźnle, a częścio­
wo w naturze. Ministerstwo Rolnictwa przy 
stąpiło już do zorganizowania prac, aby 
uniknąć niebezpieczeństwa powodzi leslen-
nej. Ponadto ucTiwalono szereg ulg taryfo­
wych na przewozy towarów dla komitetów 
powodziowych. Ponadto do 15 sierpnia rb. 

st- -wych będą do terenów powodziowych reckiego, który zreferował sprawę akcji kre 
zabierane bezpłatnie. dytowo - budowlanej. Wreszcie Komitet 

Doniosłe odkrycie Polaka 
No wa metoda djagnozy raka. 

Paryż. 5.8. Profesor dr. Kopaczewskl, któ | Niemczech i Szwajcarji. 
ry od 15 lat zajmuje się badaniami raka, Ze Szwajcarji przybywa do Paryża gdzit 
wynalazł | pracuje początkowo w Instytucie Pasteura 

nową metodę 
djagnozy chemicznej raka. 

Praca jego przedstawiona została przez 
słynnego profesora d'Arsonval'a z Francu­

skiej Akademji Umiejętności. 
Prof. Kopaczewskl wykazał, że na pod­

stawie chemicznego badania krwi można w 
krótkim czasie przekonać się czy dany oto 
bnik choruje na raka. 

Prof. Kopaczewskl urodził się w Łęczy­
cy w r. 1886. Studja średnie odbywał w 

Po uzyskaniu stopnia doktora medycyn) 
we Francji, wykłada na nowym uniwersy­
tecie w Brukseli, a potem prowadzi k u n 
na wydziale medycznym w Paryżu. W na­
stępnych latach 

jako profesor wymienny 
wykłada na uniwersytetach w różnych kra 
jach na temat swej największej specjalności 
kolloidów. Wyniki swoich badań głównie 
nad ćhemją kolloidów ogłosił w 34 pracach. 

Półgodzinna akcja strażaków. 
Łódź, 5 sierpnia. W dniu wczorajszym, 

W dalszym ciągu Komitet Ekonomiczny I przeprowadził dłuższą dyskusję w sprawie o godzinie 11 rano na zgliszczach spalonej 
Minlstów wysłuchał prezesa BGK. gen. Gó I oddłużenia rolnictwa. onegdaj fabryki przy ulicy żwirk i 13, wy— 

Sukces wywiadowców łódzkiego wydziału śledczego 
awińskieoo .schwytany! 

Świetny wynik intensywnego posc gu. 
wo dokonane przed kilku dniami w mieszka jewództwa łódzkiego. 
niu lekarza łódzkiego dr. Trawlńskiego przy 
ul. Kotrkowskicj 116, gdzie ofiarą zbrod— 
narza padła służąca 33-letnia Anna Ka-
całówna, postawiło na nogi cały aparat 
śledczy. 

Już w czasie pierwszych oględzin miej­
sca zbrodni organa policyjne znalazły się 
w posiadaniu 

cennego materjalu, 
na podstawie którego potoczyło się i n t e n ­
sywne śledztwo. Wyniki trzymane jednak 
były ze zrozumiałych względów w ścisłej 
tajemnicy. 

Według posiadanych przez Wydział śled 
czy w Łodzi danych zbrodniarz po dokona 
niu morderstwa zbiegł poza miasto. W tym 
też kierunku szedł pościg policyjny. 

Przed dwoma dniami mordercę ś. p. Ka-

Morderca, jak nas informują, uchocHi 

przesyłki towarów polskich na kolejach pań całówny schwytano. Zbrodniarza ujęto 

]uż wkrótce: 

R E K I N Y 
Robotnik polski w Detroit 

ofiarował 750 dolarów na powodzian. 

w 

Nowy Jork, 5.8. Robotnik pi lski w De­
troit Adam Świątkowski przeznaczył cale 
swoje oszczędności w wysokośścl 750 dola 
rów na rzecz ofiar powodzi w Polsce. 

Świątkowski znany jest w Detroit jako 
człowiek niezamożny a powyższą kwota sta 
nowiła cały dorobek jego życia. 

ŻONA UDUSIŁA MUZA SZNUREM. 
Potworna scena w stodole. 

Stanisławów, 5.8. Marja Bojc-uk z Ca-
rykowa wyszła zamąż za Wasyla Bojczuka 
z Bratyszowiec. Wkrótce rodzice Bojczuka 
poczęl] sekować swoją synowę, a Bojczuk, 
namawiany przez matkę począł 

bić swoją żonę. 
która wkońcu uciekła do swoich rodziców.. 
Po roku jednak za nawomą męża wróciła 
do niego. Kiedy zaś pożycie małżeńskie nie 
uległo poprawie, w duszy Bojczukowej po-
eząl dojrzewać f.!an strasznej zemsty na 
mężu. 

W nocy przed udaniem się na spoczy­
nek do sfouoły, Bojczukowa wstąpiła do 
Stajni i wzięła stamtąd sznur, który ukryła 
w słomie. Około północy, gdy Wasyl Boj­
czuk spał twardo, odwrócony tw i rzą do 
ziemi, trzymając pod piersią ręce, B o j c z u ­
kowa podsunęła mu ostrożnie 

sznur pod szyję, 
poczem przycisnęła go kolanami do ziemi 
tak silnie,!że paznokcie męża wbiły sle Fjl 
ciało na piersi 

Bojczuk r w a ł się, wywflaj nogami lecz 
Marja dusiła go z całych sił. Całą godzinę 
Klęczała Bojczukowa tak na mężu. 

Kiedy Bojczuk skonał, morderczyni za 
niosła sznur do stajni, a następnie położyła 
się obok trupa, którego 

przykryła workiem, 
spać jednak nie mogła. 

Następnego dnia matka Bojczuka, przy 
szemszy go bu dziś, znalazła trupa. Bojczu-
kową aresztowano i odstawiono do wiezie 
nia s?nr'-~awowskiego. 

S j>. . * \ i ia Kacatowna zamordowana w dniu 
IL lipca r.b. w mieszkaniu dr. Trawlńskie­

go, przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 116. 

Kacałówny i przed zamieszkaniem jej w Ło 
dzi u dr. Trawińskiego, utrzymywał z nią 
oliższy kontakt. 

Morderca ujęty został przez wywiadów 
ców łódzkiego Wydziału śledczego. Jest to 
osobnik w wieku lat około 30. 

Dalsze szczegóły zbrodni 1 nazwisko a-
resztowanego mordercy trzymane są ze 
względu na dobro toczącego się śledztwa 
nadal w tajemnicy. 

buchł ponownie pożar. Przybyły niezwłocz­
nie II oddział straży po półgodzinnej akcji 
ogień zlokalizował. 

Wobec tego, że wśród gruzów może zno 
wu powstać ogień, na pogorzelisku w ciągt 
całego dnia sobotniego czuwało pogotowi* 
strażackie. 

Jak się obecnie dowiadujemy straty wy 
rządzone przez pożar sięgają wysokości 

450.000 złotych. 
Fabryka była asekurowana przez Kwaś-

r.era ] Lindenfclda na 200,000 złotych, przez 
irme I. A. Groslajt na 100,000 złotych oraz 

^przez firmę Dobrzyński i Pacanowski na si 
mę 150.000 złotych. 

W poniedziałek na teren spalonej fabry 
kl przybędzie specjalna komisja, która zaj­
mie się zbadaniem przyczyny pożaru i wy­
da odnośne zarządzenia co do zabezpiecze­
nia, względnie rozbiórki murów, które gro. 
zić mogą zawaleniem. 

Robotnicy spalonych fabryk otrzymali 
już zaświadczenia do Funduszu Pracy 1 ko­
rzystać będą z zasiłków ustawowych. Cf 
którzy nie nabyli praw do świadczeń Fun­
duszu Bezrobocia, korzystać będą z pomocy 
tirodzkiego Komitetu Pomocy Najbiedniej­
szym. 

Wspaniała rew ja w stolicy. 
Warszawa tałem sercem wita rodaków z zagranicy. 
Warszawa, 5,8. Już wczoraj w południe iszawy pułki wojsk z prowincji, które mają 

dal się odczuć na ulicach stolicy radosny na | wziąć udział w dzisiejszej wspaniałej rewji 
strój. Warszawa calem sercem witała swych 
braci, przybyłych z najodleglejszych stron 
do wdJftsJ Ojczyzny. 

W południe nadciągać zaczęły do W a r -

Pon edziałek, w tarek i środa 
składania kopii1, dwudziestej trzeciej serii nagród 

P a t r z str. 2 - g a 

Nieudany zamach na prez. Roosevelta. 
Ładunek dynamitu w pobliżu szyn kolejowych. 

Waszyngton. 5.8. Władze bezpieczeńst­
wa zupełnie niespodzianie wpadły na ślad, 
zamachu na prezydenta Rocsevelta. 

W miejscowości Spokano w stanie W a ­
szyngton w pobliżu szyn kolejowych znale­
ziono specjalny ładunek dynamitu. 

Zaalaorr.-.owane władze usunęły ładunek 
Hociąg prezydenta przejechał normalnie. 

Wobec powyższego odkrycia władze 
przedsięwzięły daleko idące środki ostrożno 
ści. 

10 tysięcy złotych za najlepszy projekt 
pomnika Czynu Leg onowego. 

WARSZAWA, 5 lipca. Na uroczystem 
posiedzeniu zarządu miejskiego miasta 
st. Warszawy uchwalono przemiano­
wać ulicę Nowowiejska, przy której 
znajduje się gmach Ministerstwa Spraw 
Wojskowych 

na ulicę 6-go Sierpnia. 

Jednocześnie ma być rozpisany konkurs 
na budowę pomnika poświęconego ucz­
czeniu Czynu Legionowego. Zwraca 
uwagę wysoka nagroda, jaka zarząd 
stolicy przeznaczył dla najlepszych pro 
jektów. Wynosi ona 

10 tysięcy złotych. 
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wojskowej na lotnisku mokotowskiem. 
Około godz. 12 v/ południe alejami 3-go 

Maja od strony mostu Poniatowskiego 
wkroczył do Warszawy 7 pułk ułanów z m. 
Mińska Mazowieckiego z orkiestrą i oztan-
darem. 
, Pojawienie slą ułanów wywołało wśród 
zgromadzonych tłumów entuzjazm. 

Wkrótce po 7 pułku ułanów wkroczył 
również tą samą drogą do stolicy 1 pułfc 
strzelców konnych z Garwolina. 

O godz. 5 popołudniu zaczęły zlatywać 
się do Warszawy samoloty z różnych puł­
ków lotniczych, rozsianych po całej Polsce 

Zgrupowawszy się na lotnisku samoloty 
w zwartej mas"-- przeszybowały nad War­
szawą. Przodem leciały w kluczach po 9 
sztuk samoloty myśliwskie, za niemi samo­
loty łącznikowe, wreszcie ciężkie samoloty 
bombardujące. 

T a niespodziewana defilada przeszło 200 
płatowców zupełnie nisko nad miastem, zro 
biła na Warszawie 

potężne wrażenie. 
Wszystkie one wezmą udział w dzisiej­

szej rewji na polu mokotowskiem, będąc e-
tefktownem zakończeniem imponującego, 
przeglądu naszej siły zbrojnej, stojące] na 
straży bezpieczeństwa kraju. 

Wielką również sensację w mieście wy­
wołał wielki balon kulisty na uwięzi, wzno­
szący się nad gmachem Muzeum Narodowe 
go w Al. 3-go Maja. I 

Balon wzniósł się w górę do wysokości 
100 m. poczem ściągnięto go i wypuszczono 
po chwili spowrotem wraz z wielkim tran­
sparentem, reklamującym 

zjazd Polaków z zagranicy. 
Balon ten przez 8 dni, t.j. aż do zakoń­

czenia zjazdu będzie stale unosił się nad 
gmachem Muzeum Narodowego. 

Momentem kulminacyjnym dzisiejszego, 
święta będzie wspaniała rewja na polu Mo 
kotowskiem. największa w odrodzone] Po) 
sce, 



Cud techniki!!!! 
Browning au tom. 6-cio 

m m . w y r a u c a j ą c y l i m g i l i y 
p o wys t ra a l * . 

strzelający do celu metalowemi 
kulkami, albo śrutem do pta_ 
ctwa, pięknie oksydowany, pła­
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogromny. Nadaje się do obro­
ny mieszkań, dla pp. automobL 

listów, rowerzystów, inkasentów i Ł d. Wykonanie luksusowe z 
najlepszych materjałów. Cena reklamowa tylko zL 7.45, 2 szt 
14—. Setka kul mosiężnych zŁ 3.65. Szczotkędo czyszczenia lufy 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów otrzymuje 

my mnóstwo listów dziękczynnych. Wysyłamy bez zezwolenia polic za pobraniem poczt. 
Koszty prze*, opłaca kupujący. Zwracać bacznp uwagę na adrea dla korespondencji: Jen. 

Przedst. „Montre", Warszawa Plac Napoleona skrzynka poczt. 827 B. 

Wielki sukces Polek 
na międzynarodowych zawodach łuczniczych. 
SZTOKHOLM, 5-8 . W miejsco­

wości Bastad odbyły sie 4 międzyna­
rodowe zawody łucznicze o mistrzo­
stwo świata- Pierwszego dnia Polki 

odniosły wielki sukces. 
W rozgrywkach drużynowych Moczul­
ska zdobyła pierwsze miejsce w konku 
rencjl na 70 mtr. i na 50 metrów. Na 70 
zdobyła 77 punktów, na 50 zaś 214. Wy­
niki te są lepsze od rekordu światowe­
go ustanowionego przez Belgljke Rens. 
Na 50 mtr. drugie miejsce zajęła Kur-
kowska-Spychajowa 211 punktów. W 
ogólne] punktacji Polska po pierwszym 
dniu prowadzi. 

W rozgrywkach męskich Sawicki 
na 90 mtr. zdobył 5 miejsce, na 70 mtr. 
czwarte miejsce. 

SZTOKHOLM, 5. 8. w drugim 
dniu rozgrywek indywidualnych pierw 
sze miejsce w konkurencji na 90 mtr-
zdobył Kessel łBelgja) 154 punkty. Dru 
gie miejsce Hayneman (Szwecja) 147 
p. Sawicki zdobył czwarte miejsce 144 
punkty. 

Na 70 mtr. pierwsze miejsce zdobył 
Kleelk Stroem 253 p., drugie miejsce 
Haylbornen (Szweda) 234 punkty. Sa­
wicki 7 miejsce 178 punktów. W ogól­
nej punktacji 1 miejsce zdobyła Szwecja 
343 punkty. Polska 

na piatem miejscu. 
W Indywidualne] konkurencji pań 

Moczulska zdobyła drugie mle] 

sce i Kurkowska-Spychajowa trzecie 
W te] konkurencji Szwecja zdobyła 1 
miejsce 401 p., Polska zaś 384 punkty. 
Warunki atmosferyczne fatalne. 

Reprezentant 
emigracji we Francji 

w redakcji „icha". 
ŁÓDŹ, 5. 8. — Redakcję naszą od­

wiedził przedstawiciel emigracji pol­
skiej we Francji dr. Franciszek Braban 
der z pochodzenia łodzianin, który or­
dynuje jako 

lekarz w Paryżu I Lens. 
Dr. Brabander jest prezesem Sokolstwa 
Polskiego we Francji i Belgji i pomimo, 
że jest oficerem armji francuskiej, mó­
wi doskonale po polsku. Wraz z ojcem 
przybył jego mały synek, który jest ży 
wym dowodem, że nasza emigracja nie 
zapomina o języku ojczystym-

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Dwudziesta trzecia seria nagród 
czytanie. 

DU. 
Nawrot 2. 

Powrócił. 

K.K.O. przyjmuje obligacje Pożyczki Narodowej 
na spłatą zob Dwiązań. 

Warszawa, 5.8. Dowiadujemy się, że kil i 
ka Komunalnych Kas Oszczędności r o z p o -
częło przyjmować obligacje pożyczki naro- J 

dowej na spłatę zobowiązań, w myśl rozpo 
rządzenia ministra skarbu z 21 Hpca rb. 

1 1 - g r o s i e r p n i a s s 
Uroczystości legionowe w Łodzi. 

Dzisiaj zakończyliśmy dwudziesta trzecią serie nagród za uważne czy­
tanie. Celem przekonania sie. czy nu mer przeglądany Jest uważnie, zamieś/ 

czać będziemy w Jednym z podtytułów na stronicy 4-ej. 
umyśl ny rjla.d, 

polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y . (Np. Nap ni 
w zaścianku). 

Słowo x cyfra należy codziennie wyciąć f nakleić na kartce w ten spu 
sób, aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 
Kartkę i siedmiu słowami — cytra mi bez żadnych dopisków należy włoży 

do niezaklejone] koperty 1 WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi 
lub w filii przy ul. Piotrkowskiej U. 

(Adres nadawcy na odwrocie koporty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚĆ 5 GROSZY knpen 
otwartych. Jeżeli będą zawierały nakle lone wycinki BF.Z DOPISKÓW. Czv 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwroch 

koperty. Między uważnych czytelników redakcja 

co tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące! wysokości: 

1 iicłcyrocaai 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 n«ao;rocfici 15 ztotycłi 

S noc?ród po 5 złotych 

I (id/, 5 sierpnia. Tegoroczne uro­
czystości legionowe odbędą sie w Łodzi 
w okresie od 11 do 15 sierpnia-

W pierwszym dniu uroczystości od­
będzie się przemianowanie ulicy Emilji 
na ulicę gen. Pierackiego. 

Uroczystość ta odbędzie się w dniu 
11 bm. o godzinie 6 popołudniu. W akcie 
przemianowania ulicy wezmą udział 
przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych, wojska, organizacyj 
b. wojskowych z Federacją Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny itd. 

Wielka afera inspektora pocztowego 
Władze sądowe powołały ekspertów. 

WARSZAWA, 5. 8. W Warsza­
wie ujawniona została wielka afera na 

Poczcie Głównej. 
Bohaterem tej afery Jest inspektor pocz 
Łowy Krzyżaniak Dla zbadania rozmla 
rów nadużyć władze sadowe powołały 

ekspertów. Krzyżaniak 
został aresztowany 

pod zarzutem fałszowania kwitów pocz 
towych. Wysokość tych nadużyć ma 
sięgać kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Kula w sercu kaprala. 
Przybył do narzeczonej, oby sobie odebrać życie. 

Po przemianowaniu ulicy uczestnicy 
uroczystości udadzą się pochodem na 
Plac Wolności, gdzie odbędą się oko­
licznościowe przemówienia. W dniach 
12—15 sierpnia odbędą się imprezy 
sportowe według programu ustalonego 
już przez komitet organizacyjny uroczy 
stości legjonowych. 

Dzieci polskie z Niemiec 
nie chcą wracać dto domu. 

ŁÓDZ, 5. 8. — W początkach sierp­
nia nastąpił odjazd pierwszego turnusu 
dzieci polskich z Niemiec, przebywają­
cych na koloniach letnich w Polsce. 

W czasie odjazdów zdarzają się mo 
inenty wzruszające do głębi, świadczą-

Przemysłowiec pod samochodem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Kołomyja, 5.8. Popełnił w Kołomyi sa­
mobójstwo kapral 49 pp. Władysław Wi— 
marz. Denat przebywał w obozie wojsko— 
twym w Sadzawce i przyjechał na wypoży­
czonym od kolegi rowerze do swej narze­
czonej, Anny Abrahamowicz, zam. w Koło 
myl, przy ul. Legjonów. 

Unwladczył, że jest 
bardzo zmęczony, 

poczem rozebrał się 2 ułożył do snu, a na­
rzeczona podobno poszła do miasta. 

Kiedy powróciła, zastała leżącego na łóż 

ku narzeczonego w kałuży krwi. Jak ustali­
ły dochodzenia. Winiarz zastrzelił się z ka 
rabinu służbowego, oddając do siebie 

strzał w oerce. 
Ponieważ nie mógł cyngla pociągnąć pal 

cem, pomógł sobie łopatą. Motywy samobój 
stwa nie są dotychczas ustalone. Wedle 
krążących pogłosek, Winiarz miał zamiar 
wkrótce się ożenić, a przeciwstawiające mu 
się trudności byty główną przyczyną tragi­
cznego kroku. 

4 pierścionki brylantowe pod płotem 
zakopała 11-letnia złodziejka. 

Gdynia. 5. 8. W Helu systematycznie 
zdarzały się tajemnicze wypadki kradzieży, 
wobec których policja mimo energicznych 
zabiegów 

stawała bezradna. 
Ofiarami tajemniczego złodzieja padali wy­
łącznie letnicy, których okradano w dziw­
nych okoliczr.oSciach. Wreszcie uruchomo--
no cały aparat policyjny w Helu i uzyskano 
wprost rewelacyjne wyniki. Energiczne do­
chodzenia ujawniły, że kradzieży i to po­
ważnych, dopuszczała się 11-to letnia córe­

czka pewnej rodziny kaszubskiej. 
Podczas rewiz j i znaleziono szereg war to ­

ściowych przedmiotów, starannie przechowy 
wanych na strychu, oraz 4 pierścionki b r y ­
lantowe, zakopane pod parkanem. Wartość 
odnalezionych przedmiotów wynosi około 
2,800 zł. Kradzieże te wykonywane były z 
wie lk im sprytem, co nasuwa przypuszczenie 
że rączkami 11-to letniej złodziejki k ierowa 
l i ludzie dorośli o nielada „ fachowem" przy 
gotowaniu. 

Łódź, 5 sierpnia. W dniu wczorajszym 
ogodzini e 9 rano przy zbiegu ulic S ienk ie ­
wicza i Głównej został najechany przez sa 
mopnód 57-letni Lajt^ Wojdysławski, p r z e ­
mysłowiec, zamieszkały przy ulicy Piot rków 
skicj 214. Wojdys ławsk i odniósł okaleczenia 
g łowy. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy.przewiózł ofia 
rc wypadku do domu. 

* • * 
Na ulicy Napiórkowskiego przejechany 

przez samo:! J odniósł ciężkie obrażenia 

NA ZIELONEJ MURAWIE. 
Mi łą niespodzianką dla mieszkańców na­

szego miasta będzie dzisiejsza zabawa ogro­
dowa, którą urządza IV Koło Związku Re­
zerwistów w parku Jul janów. 

Jak nas informują, komitet zabawy przy­
gotowuje moc atrakcyjnych niespodzianek. 
Pomijając już występy artystów rewjowych, 
koncert orkiestry symfonicznej, bieg na JODU 
met rów; gwoździem mprezy będzie: loteria 
fantowa, strzelanie do celu o cenne nagrody 
i wiele arcywcsołyrh niespodzianek, których 
narazle nam nic ujawniono. 

Przystępne ceny wejścia (75 i 50 groszy) 
ściągną niewątpl iwie żądnych wrażeń i go­
dziwej rozrywk i łodzian, gdzie na zielonej 
t rawce i przy dźwiękach doborowej ork ie­
stry bawić się będą wszyscy do upadłego. 

Z uznaniem należy nadmienić, te pewien 
dochód z powyższej imprezy zarząd IV Ko­
ła Zw. Rez. przeznacza na rzecz powodzian. 

A więc! jeżeli pogoda dopisze „rendcz -
vous" całej Lodzi będzie park Juljanów — 
godzina 13. 

i 
p r s a d z a ł o ż e n i eDI 

• c a r a t u 

Orłopedysfa-Konstruktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
sakrę* ortopedii: sztuczna ręce, nogi 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor-
sety aa skrzywienie krętostupa. wkłady 

ortopedyczne aa płaską stopo (platfus) z 
kompozycji aluminjowei i z masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nosi. 
zastępujące obawie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe 1 brzuszne i t. p. 

Pracownia ortopedyczna 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 4 .podwórza 
t t l l l M t Przyjmuje od 9 -1J 1 od 3—7. 

Solidnym J odpowiedzialnym udziela sie 
kredy ta. 

Specjalny dział obawia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kaale Chorych przypną** 

Obsługa damska I mcs!<a. 
Po założeniu aparatu 
wlasnei konstrukcji 

Dzienników i Ogłoszeń 

„PROMIEŃ" 
zostało przeniesione do większego lokalu 

przy ulley 

Andrzeja 2 
telefon 112-98 

Biuro nasze przyjmują prenumeratę pism 
krajowych 1 zagranicznych oraz ogłoszenia 

do wszystkich pism 
p o cenach r e d a k c y j n y c h . 

ciała 10-lctni Mieczysław Leśniewski: *anj. 
przy ulicy Napiórkowskiego 11. Lekarz po­
gotowia ratunkowego przewiózł chłggca na 
kurację do szpitala dziecięcego Anny Marji. 

• * » 
W brawie przy ulicy Piotrkowskiej 101, 

usiłowała pozbawić się życia przez wypicie 
kwasu solnego Marjanna Stańczyk zamiesz­
kała przy ul . Piotrkowskiej 78. Despcratce 
wytrąci ł w porę truciznę z rąk jeden z prze 
chodniów. Marjanna Stańczyk odniosła jody 
nie lekkie oparzenia warg . 

Na finie mo Jerzy K... 
P o d r z u t e k w stogu. 

Łódź, 5 sierpnia. Niezwykły wypa­
dek podrzucenia dziecka wydarzył się 
we wsi Antoniew — Stoki, pod Łodzią 
Mieszkańcy wioski, zajęci wczoraj po­
południu pracą w polu usłyszeli płacz 
dziecięcy dobiegający 

z pobliskiego stogu zboża. 
Zaintrygowani wieśniacy przeszukując 
stóg znrlcźli ułożonego w słomie pod­
rzutka pici męskiej. 

Przy dziecku znajdowała się kartka 
z treścią następującą: ..D/.iecko chrzczą 
ne! Na imie mu Jerzy K." 

Podrzutkiem zaopiekowała się chwi­
lowo gmina- Wyrodną matkę szuka po­
licja. 

Rozkład jazdy autobusów 
( kursujących z Łotw eto Brzezin 

• — a « s a « » » | 
Łodtt 0, 9. 11. 13. 13, 15, 16. 17. 19, 20. 31 
Bwzła 7. ». la t l . 13. 13. U. 15, 17. 10. 30 

Odfazd a postoju przy ni. BrzazMsalsi Nr. I M . 
dojazd tramwajami Nr. < I I . 

rjmmmmmmmmmmmmmmmmamm 

»>NA RATY" ubrania obstalunkowe z 
najlepszych towarów Bielskich i Toma 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowskiego. Nowomiejska 5. Godziny 
sprzedaży od 6—6 wieczorem. 

C K 

U 

cc dobitnie o wiclkiem znaczeniu i wai 
tości akcji kolonijnej dla podniesienia 

świadomości narodowej 
i przy wiązania młodego pokolenia pol 
skiego na obczyźnie do kraju ojczyste 
*o . 

Oto jeden z wiciu Wypadków: 
Na kolonję przybywa Jedna i ople 

kunck, kfóra ma odwieźć dzieci do pfr; 
nicy. Dzieci są w rozpaczy. OWMM zdt. 
nerwowanie. Płacz-

Dzieci nic chcą wrecać ilu rodzin 
do Niemiec. Rozżalone, czuja, urazę. d< 
opiekunki, żc już Je chce oderwą1' 
(Łych pięknych chwil, które przeżyj 
czasie^swego krótkiego pobytu na 

do lodzi - - , M O M le-4nhV«mr»r*' 
nie chce wra^aO do donw. 

— Będę wszystko robiła, nawe! i 
tofłe będę skrultala — obiecuje XC (/i -
nu w oczach maleńka dzu;wczynk-> 
tylko niech mnie pani 

zostawi w Polsce. 
Głębokie przvwiązanie do krain >1 

czystego, jakie zdążyło wyk w i tnąc w 
maleńkich serduszkach, d n i u i o sie rn? 
toczenia poważnej opieki nad dziecin 
żyincemi |>ozn granicami Polski. 

REfTAURACJJA „ O A Z A " 
ZGIERZ, 1 Ma ja IG (Nowe Miasto) 

Kuchnia domowa. 
Codzienne świeże 

Gabinety. 
Otwarta 

ryby. 

do godz. 2-ej w nocy 

Telefon Nr. 123. 

SWATKA uskutecznia tylko w lepszych 
sferach, dyskrecja zapewniona. Łódź 
ul. Dowborczyków 33, ni. 3. I I podw. 
(Juljusza) „Tola'*. 

SPRZEDAM gabinet orzech, sypialnię 
brzoza I biurko, Żeromskiego 25. sto­
larnia. (Firmą chrześcijańska). 

POTRZEBNA mlodn dziewczyna do 
sprzątania na przychodnię, oferty'do 
Redakcji Kurjera pod „Uczciwa". 
MASZYNĘ do szycia kupię bjz różni­
cy jaka. Zgłoszenia: Ogrodowa 28, 
m. 16, III p. nad bramą frontową. 
GOSPODARSTWO 15 mórg blisko to 
dzi i Pabjanictanio sprzedam. Wiad. 
Andrzeja 7, m. 48. _ _ _ _ _ _ 
PRZYCKI Feliks, zam. we wsi Piotrów 
gm. Wierzchy, pow. Sieradzki, zagu­
bił książeczkę wojskową, wyd. przez 
PKU Sieradz. 
PRZYBŁAKAŁ się pies buldog żółty 
ogon 1 uszy obcięte, w kagańcu. Do 
odebrania za zwrotem kosztów, ul. 
Wysockiego 9, m. 13. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł d d i . P S o t r k ó w . 

A U T O H A S Y n» powy**»»l Ilnjl odchodzą do Piotrkowa a godz. 8, • , T L , 13, 15, I ? 1 1« 
• «1. wólcsattaklo] 331 przy Dworr.n Południowym. 

Czas przyjazdo godzina 1-10 Ona zł, 3.40. 

NOWOOTWORZONA wypożyczalnia 
sukien balowych I ślubnych. M. Józe­
fo wieżowej, Brzezińska 11 wypoży­
cza nejelegantsze suknie po cenach kon 
kurencyjnycli. 

MASZYNA do szycia Singera męska w 
dobrym stanie nie drogo do sprzedania 
Piotrkowska 291. m. 18. 
WRÓŻKA chiromantka p r z e p o w i a d a 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Otrzymasz -najlepsze rady we wszc! 
kich zawikłanych sprawach życiowych 
Piotrkowska 1?3. m. 2. 
OTOMANĘ skrzynkowa, tapczan, le­
żankę, krzesła dębowe, stół, ktedens 
używany, robota solidna, tano sprzc" 
dfjm. Kilińskiego 160. Przeździcck' 
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Ś l a d a m i z b r o d n i . 

Najpopularniejsza plaża A 
Tajemnica kufra Nr. 1. 

Brighton w sierpniu. 
Brighton jest wielkiem miastem, a pla­

ża jego należy do najpopularniejszych w 
Anglji. Nie trzeba wcale być właścicielem 
auta marki Rolls lub Chrysler, by mieć mo 
żliwość prażenia się tutaj na słońcu w obli­
czu morza. 

W ciągu dnia atmosfera Brlghtonu nie 
zdradza żadnych zawiłych tajemnic, aczkol­
wiek tutaj miała miejsce rozgłośna już stra­
szliwa zbrodnia, tutaj wykryto ową tajemni­
czą walizę, zawierającą szczątki poćwiarto­
wanego ciała kobiecego, w którem rozpo-
fnano tancerkę Violettę Haye. 

Aczkolwiek upłynął już miesiąc od od­
ką la zbrodni, będącej duplikatem innej, 
także niewyjaśnionej jeszcze, — tajemnicy 
kufra Nr. I. a także zaaresztowano domnie­
manego sprawcę mordu, niejakiego Jacka 
Notyre, alias Mancini — jak wiadomo z de­
pesz — ohydna zbrodnia jeszcze nie zosta­
ła wyświetlona. 

Jeżeli Jack Notyre zabił istotnie — prawo 
angielskie zabrania domysłów niestwierdzo-
irych — mimo to nie należy jeszcze do kla­
sy Jacka „the rłpper" — Kuby rozpruwa­
cza, którego smutna sława jeszcze nie wy­
gasła w pamięci Londynu. Natomiast na­
zwa, jnką mu nadano „Miłość kobiet" cha­
rakteryzuje postać człowieka, nleodznacza-

jącego się, zresztą, w rzeczywistości urodą 
męską. 

Zbieraliśmy z ciekawości informacje o 
tym niesamowitym mordercy, który mógł 
w ciągu tygodnia przechowywać w swym 
pokoju na Kampstreet rozkładające się 
ciało swej ofiary, którą zabił — jak głosi 
opinja publiczna — dlatego, że „wiedziała 
zawiele o zabójstwie Mrs. Watts, kochanki 
Notyre'a — Manciniego". 

Na Kampstreet w pewnym „pub" (jak 
nazywają tu bary) gdzie stojąc wypija się 
napój i po zapłaceniu opuszcza lokal, spot 
kaliśmy pewnego Anglika, który w przeci­
wieństwie do ludzi swej rasy okazał się 
rozmowny przy wypijaniu świetnego piwa. 

— „Mieszkam na tej ulicy — oświadczył 
nam — i przykro mi, że zdobyła tak smu­
tny rozgłos. Znałem oczywiście Manciniego 
z widzenia: miał 

twarz lisią i przebiegłą. 
Nosił uczesanie z rozdziałem na środku gło­
wy. Włosy, jakby przylepione do czaszki. 
Ubierał się dobrze. Pozornie nie robił wra­
żenia człowieka, któryby mógł być wmie­
szany w jaką historję zbrodniczą. A jednak 
rzeczywistość jest inna. Najtrudniej jest 
zrozumieć, że mógł w ciągu sześciu tygodni 
znosić zapach rozkładającego się ciała 1 
spać w tym pokoju. Coprawda spędzał tam 

Niebezpieczna 
zabawa. 

Jedna z aktorek w Molly 
wood kapie swego ulu­

bieńca — młodego Iwa. 

tylko resztki nocy, ale zawsze pozostaje to 
niepojęte dla każdego, gdyż ktokolwiek 
choć na sekundy poczuł ten straszliwy, za­
bijający zapach, już zapomnieć go nie może. 
Przypuszczam, że Mancini musiał nawet 
być rad, gdy zaaresztowano" go wkońcu, 
uwalniając go ^ 

od straszliwej atmosfery, "Ną^, 

w której przebywał". 
Pogodny wygląd Brightonu, jako oży-, 

wionego kąpieliska morskiego, jest niezwy­
kle sympatyczny. Krążyliśmy po mieście, 
pozostawiając za sobą plażę, rozciągającą 
się na przestrzeni trzech kilometrów na 
wschód od Palące Pier, gdzie tańcem swym 
produkowała się ofiara Manciniego — Vio-
letta Heye, gdy była młoda. 

Na plażę schodzi się po dość stromych 
drogach betonowych, pod któremi znajdują 
się arkady, a w niszach ich liczne sklepy — 
herbaciarnie, cukiernie chłodnie. Pomiędzy 
dwoma sklepami znajduje się drewniany lo­
kal dancingowy, do którego prowadzą scho­
dy, podobne do drabiny, przez bardzo skro 
mne wejście. Wnętrze tego tajemniczego lo­
kalu rozrywkowego przypomina skład ba­
gażu, czy też podmiejski dworzec. 

Dookoła ścian biegną ławeczki, na 
których poflirtować można pomiędzy 
dwoma foxtrott'ami. Do tego miejsca 
Mancini przychodził z Violettą Kaye o 
północy, gdy lokal restauracyjny „Sky 
lark" czyli „Jaskółka", w którym był 
zatrudniony jako kelner, zamykał swe 
podwoje. Trudno sobie wyobrazić bar 
dziej melancholijny lokal rozrywkowy 
od tego dancingu. 

W owych czasach, gdy Brighton i 
spokojna ulica Kemp nie były jeszcze 
wstrząśnięte wieścią o sensacyjnej zbro 
dni, wszystkie prostytutki na Kings 
Road i inne, niczarejesrowane jeszcze 
niewiniątka, marzyły o tym zdobywcy 
serc niewieścich, o ciemnych oczach 
i wnikl iwym głosie. 

Violetta Kaye nauczyła go tańczyć 
dobrze, to też. nawet w wytwornicj-
szym dancingu ..Sherryó" bez przy­
krości przyglądano się tańczące; pa 
rze Mancini - Kaye. Ale Mancini, jak 
„Miłość kobieca" — bohater powieści 
Kiplinga, żył z kobiet dla kobiet. 

To też po zniknnięciu Violetty Kaye 
(która rzekomo wyjechała) widziano 
go z inną kobietą u „Sherrys", w przed 
dzień aresztowania, i tutaj, spotkawszy 
się z kilku londyńczykami. którzy 
przeciągnęli zabawę do świtu, jedne 
mu z nich zaproponował nocleg u sie 
bie. 

Przygodny towarzysz został zafrapo 

Łodzianin na Sachalinie 
Japończycy lubić) polski chleb. 

Przedstawiciel Gazety Polskie] p. Alek 
sander Janta-Połczyńskl zamieścił w jed 
nej ze swoich ostatnich korespondeucyj z 
Japonjl opis spotkania z przebywającym 
już od szeregu lat na Sachalinie łodzianinem 
p. Adamem Mroczkowskim, który wypieka 
i sprzedaje ceniony bardzo przez Japończy­
ków polski chleb. 

P. Mroczkowski urodził się w roku 1895 
we wsi Stare Rokicie, gminy Brus, powiatu 
łódzkiego. Ranny w wojnie światowej do­
stał się na Daleki Wschód. Tam podczas ro­
syjskiej wojny domowej został schwytany 
przez kozaków i wraz z innymi po „ścię­
ciu" wrzucony do dołu z trupami. P. Mrocz-
Jtowski tak opisuje dalej swoje dzieje: 

Za mało dostałem. Jeszcze się na mnie z 
pi;ciu zwaliło — bez łbów. Przyszła noc. 

Wydźwignąłem się, cały we krwi jak ba-l 
rat;, we własnej i cudzej. Z raną niby obręcz 
na szyi. Nie ja sam. Trzech wstało z tego 
grobu, 

z tej kupy ludzkiego mięsa, 
trzficb rąbniętych tak jak ja, aJe nie zarąba 
nycii. 

Wróciłem w nocy do domu. żony ani 
dzieci już niema. Pomordowani wszyscy. 
Trzeba było uciekać. Więc uciekłem na 
psach na Sachalin. Trzeba było przez lód 
się przeprawiać w najwęższem miejscu mo 
rza, cztery mile. Ale lód już chodzi, niepew­
ny, więc jakoś z pomocą desek, myślałem 
przebrać się z paru innymi. Nie obliczyliś­
my tylko, że przypływ idzie. Pociągnął 
nas w morze japońskie na krach. Uratował 
nas szczęśliwie okręt japoński. 

Wziął sobie wreszcie koncesję na las 
nad zatoką Andreja (Koppi) . Bolszewicy 
jednak wrócili: znowu przepadło wszystko. 
Trzymał się już odtąd na Sachalinie, na 
północy w czasie okupacji japońskie]. Cze­
go nie robił, żeby żyć. Był po kolei felcze­
rem, potem rzeźnikiem, potem nauczycie-

Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 
wany 

mdłym zapachem, 
panującym w pokoju, co doprowadziło 
do wykrycia zbrodni. 

Mancini o "świcie dnia tego uciekł 
do Londynu, szukając w parku Grecn-
wich ochłody i świeżego powietrza po 
strasznym zaduchu swego pokoju. Tu 
taj wpadł w ręce polic i. 

Nadal wypiera się zbrodni, która je­
szcze nie została mu udowodniona mi 
mo ważnych poszlak, przemawiają 
cych przeciwko niemu. 

Buli. 

ANTONI MARCZYŃSKI . 

S t r z a ł o świc ie 
W jego sędziwym 

wieku mogło się to przydarzyć nawet 
bez specjalnej emocji, to też ta śmierć 
najmniej obciąża Harry'ego... Nie bę­
dę się rozwodził nad tern, co Harry 
przeżywał, co mógł przeż_ywać, gdy 
stwierdził nagły zgon lokaja i gdy te 
zwłoki niejako odcięły mu drogę z wie 
ży. Aż nagle zrozumiał, iż los przycho 
dzi mu z pomocą. Zciągnął z Macieja 
ubranie, włożył je na siebie i pędem po 
biegł do swojego pokoju, pp swoją wa 
lizkę, powrócił z nią do baszty i tam 
ucharakteryzwał się na Macieja... 

— Bardzo naciągana hipoteza, — 
mruknął Witold sceptycznie; — sądzi 
pan, że Harry woził z sobą peruki, wą 
sy, bokobrody i cały arsenał środków 
potrzebnych do charakteryzacji? > 

— Sądzę, że to możliwe; przecież 
Harry był aktorem! Był niegdyś bar­
dzo dobrym aktorem i właśnie dlatego 
mógł z takiem powodzeniem odgrywać 
rolę Macieja. Ułatwiało mu tę rolę. . . 
tę jego najlepszą, choć i najtragiczniej­
szą rolę w życ iu . . . to, że Maciej był 
głuchoniemy. Głos najtrudniej jest zmie 
nić, naśladować, a to było w tym wy 
padku niepotrzebne... Niewątpliwie mu 
siał popełnić jedną ł drugą gafę. nie 
znając programu .swoich" lokajskich 
obowiązków i nawyków „swojego" 
chlebodawcy, lecz dziwak - miljoner 
miał wtedy głowę zaiętą czem innem, 
•wyborem ..najgodniejszego'* spadko­
biercy. . . Tak upłynęło dziesięć dni i 
nadeszły imieniny Jana... 

— Dzień 6-go maja.. . 
— Dziftń naszego przyjazdu tuta j . . . 

— Tak, drodzy państwo... Fakt, że 
Harry Pawley w c i £

lgu tych 10-ciu 
dni nie zdołał okraść wuja świadczy 
najlepiej o tern, iż Jan Bolton miał się 
na baczności i nie wierzył, aby obiecu 
jacy siostrzeniec tak łatwo zrezygno­
wał z pieniędzy, jakie u niego widział 
na biurku. Licząc się z tern, że Harry 
krąży gdzieś w okolicy i szuka pomoc 
nika w osobie jakiegoś zawodowego 
włamywacza, Jan Bolton opróżnił swo­
ją pancerną kasę w hallu, pozostawił w 
niej złośliwy liścik do „pana złodzieja", 
a pieniądze przeniósł do innej skrytki. 
A jednak Harry, występujący tu w roli 
Macieja zdołał wypenetrować, iż pie­
niądze muszą być ukryte w gabinecie 
wuja . . . Dla tego później, aby- was zmy 
lić, zaprowadził was tutaj, do pustej ka 
sy i przez to na jakiś czas odciągnął 
waszą uwagę od gabinetu... Nadeszła 
fatalna noc z 6-go na 7-go maja. Jan 
Bolton udał się do sypialni na krótko 
przed północą, a Harry, czekaący na tę 
chwilę, wślizgnął się natychmiast do ga 
binetu. Co tam sprowadziło również 
Jana, niewiadomo. Może czegoś za­
pomniał, może dojrzał świat ło.. . tak, to 
mi się wydaje bardziej prawdopodob­
ne, bo przecież nie spacerował chyba 
stale po swoim pałacu z rewolwerem... 

— Owszem, — wtrącił Marski, — pan 
Jan nosił rewolwer przy sobie zawsze 
i mnie to samo doradzał. 

— Niech i tak będzie... A zatem Jan 
Bolton wszedł do swojego gabinetu i 
zastał.tam -.swojego" lokaja szukają­
cego skrytki. Wyobraźmy sobie, że 
zaszedł go stylu i chwycił nagle za 

kark. Czy w tych okolicznościach na­
wet tak dobry aktor, jak Harry nie 
mógł zapomnieć o swojej roli? Zapom­
niał napewno! Krzyknął. Rzekomo 
głuchoniemy krzyknął! Jan musiał o-
słupieć w pierwszej chwili, zato gdy po 

i znał po głosie siostrzeńca, wpadł w 
furję. Nie wahał się wymierzyć do nie­
go z rewolweru. Lecz Harry już go 
trzyma za przegub dłoni, wyrwał mu 
broń i żeby upozorować samobójstwo, 
przycisnął lufkę rewolweru do piersi 
wuja, poczem wypal i ł . . . 

— Nieprawdopodobne, — bąknął W i ­
told, — Primo, na to nie starczyłoby 
mu czasu, secundo ~ Jan by do tego nie 
dopuścił, ter t io. . . 

— Był słabszy! 
— Ale mógł uciekać, mógł krzyczeć. 
- 1 krzyczał! Pan Marski słyszał je 

go wołanie „na pcmoc".. . 
— H m . . . Mnie się jednak wydaje, że 

ten strzał padł raczej przypadkowo w 
czasie walki o rewolwer. 

— A pan, jak sądzi? - Z tern pyta­
niem Huber zwracał się kolejno do 
wszystkich, ale „ankieta" nie dała zde 
cydowanego wyniku; z dziesięciu tu 
obecnych osób pięć głosowało za hipo 
tezą morderstwa, mianowicie Magdale­
na, Lidja, Julja, Marski i Huber, nato­
miast Wacław Dorazil, Peschel, Wa­
wrzyniec i Tytus Dornowie poparli W i 
tolda który wysunął tu hipotezę przypad 
kowego zabójstwa i w zapale lekko u-
bliżył oponentom... 

— To ciekawe, że pan się tak gorąco 
ujmuje za mordercą! — warknął inspek 
tor, — Ciekawe, bardzo ciekawe!... No, 
ale wróćmy do Harry'ego Pawley'a, 
który już znalazł sobie świetnego o-
brońcę... Po zamordowaniu Jana Bolto 
na, Harry powinien był coprędzej 
zwiać. Takby uczynił na jego miejscu 
każdy przeciętny zbrodniarz. Lecz 
Harry nie był przeciętnym nigdy i w 
niczem. Pozostał w Jeleniowie i wspa 
niale odgrywał sceny rozpaczy wierne 
go sługi, opłakującego ukochanego pa­
na, Ten bezwstydny cynizm uważam 

ja osobiście za najczarniejszą kartę w 
życiu Harry'ego... Harry pozostał tu, 
jak powiedziałem i wznowił poszukiwa 
nia za skrytką. W trakcie tego pewnej 
nocy podobno napadł i ogłuszył tu o-
becnego pana Witolda Reya oraz... 

~~ Pan inspektor w to wątpi?! — 

warknął Witold wzburzony. 
"~ Skądże znowu... Powiedziałem 

„podobno", bo nie byłem przy tern obec 
ny . . . Ani wogóle nikt, prawda? 

— Przy śmierci wuja także z nas 
nikt nie był obecny... 

— Nikt „z nas", hm. . . 
— Witoldzie, ty wciąż przerywasz 

panu inspektorowi... 
— Po tej napaści na pana Witolda i 

na panią Lidję, — ciągnął dalej Huber, 
skinąwszy na Tytusa, aby napełnił kie 
liszki, — Ludwik Bolton polecił drzwi 
od gabinetu zaopatrzyć w potężne kłód 
ki , aby uniemożliwić tajemniczemu zło 
dziejowi dalsze wizyty w tym pokoju. 
To kardynalne głupstwo przypłacił Lu­
dwik śmiercią dnia 11-go maja o świ 
cie. W poprzedzającą noc Ludwik miał 
przykrą rozmowę ze swoją żoną. Z 
przyczyn, o których mówić nie mam 
potrzeby, pani Irena zemdlała. Ludwik 
przeniósł ją na fotel stojący obok o-
kna, otworzył okno i całkiem przypad­
kowo dostrzegł jakieś światełko w 
narożnym pokoju, którego jedyne drzwi 
zostały przecież zamknięte „na czte­
ry spusty". Ale okno było otwarte... 
Harry musi być dobrym akrobatą, sko­
ro potrafił opuścić się z dachu i wejść 
przez to okno.-. 

— Nic dziwnego, był przecież w cyr 
ku! 

— Juljo, ty wciąż przeszkadzasz pa 
nu inspektorowi! 

Julja spojrzała gniewnie na Witolda, 
który tak szybko się zrewanżował, 
już, otwierała usta, by nie pozostać 
dłużną odpowiedzi, gdy wtem zagrzmią 
ło tak, że cały dom zadrżał w posa­
dach. 

— W imię Ojca i Syna! 
— Jeśli ja dziś nie zwarjujc... — za­

wtórował płaczliwie Wawrzyniec Dorn, 

lem polskiego w szkółce dzieci polskich 
Aleksandrowska. 

Przed wyjściem Japończyków rzucił 
północ i przeszedł się piechotą na połu 
dniowy Sachalin, już tym razem na do 
bre japoński. Było tam trochę Pola 
ków. ale nie pomógł mu żaden. Więc 
pracował w lesie z toporem i piłą, 0c 
2-ej w nocy nieraz, po wieczór. Rowy 
kopał. 

Krwią zarabiałem — 
~ powiada. Ale twardy jest Pofak.l 
Przeszedł wszystko, żył przez całe łatał 
o krok od śmierci, wytrzymał. Krwią i 
zarabiał, ale zarobił. Dorobił sie. od-i 
kąd się wziął do piekarstwa. Poszło. 
Dziś liczy się do najzamożniejszych. Zol 
stać nie chce. Chce zarobić dosyć, że ( 
by wrócić. 

wrócić do Polski. 
— Matka mnie odwiedziła na Sacha j 

linie zeszłego roku! 
— Matka? 
— Mam matkę staruszkę, mieszka 

przy katedrze w Łodzi. Siedemnaście • 
lat jej nie widziałem. Dawno myślała. 1 

że Syna zabili. Chciała mnie zobaczyć. ] 
skoro żyję, i - przyjechała... 

Opowiadanie o tej podróży samo je-] 
dno starczy za rozdział w księdze przy- • 
gód. Jak przez Rosję jechała staruszka! 
nie bojąc się ani trudów podróży, anij 
języka, ani kraju. Do* syna w JapóHj 
przecież jedzie z Łodzi. Jak ją we Wf r l 
dywostoku oszukali nieuczciwi lud ' ' 
zmieniając dolary na ruble, a zt rubkl 
biletu do Japonji nie chcieli d: . 1 
potem w Japonji, dokąd za rccnlę gro>1 
sza dojechała, z Tsurugi Japończycy] 
odesłali ją, nie umiejącą wytłumacz* c| 
niczego, spowrotem do WładywostckuJ 
— bez zapytania się poselstwa, już nie 
mówiąc o synie. Dowiedział się do- j 
piero przez policję, ale już było za pui 
no i okręt poszedł spowrotem na Wfcv 
dywostok. Depeszował czempredrsj m . 
statek, żeby matkę wrócić pierwszy! i 
okrętem. Wróciła po tygodniu tym r i - 1 
mym. Syn już teraz płaci. I syn n.r.y ' . j - j 
cliał na spotkanie matki do Tsu r r i i J 
Ubrał się w co mini najlepszego, w 2a-> 
kiet i cylinder. Przepraszali go Japoń­
czycy. Machnął ręką- Niech teraz pa-|, 
trzą, co zrobili i co to znaczy syn. Cze ] 
kał pół dnia na przystani. 1 spotkali sio 
po 17 Jatach w porcie w Tsurudze, mat- j 
ka jadąca z Łodzi na Sachalin do syna. 
choć już zwątpiła, czy wogóle można 
dojechać. 

Pobyła cztery miesiące* W, Siraurze. 
Ale nie chciała zostać. Nie podobało je 

się, j y — powiada do syna <—juźs tutaj 
utopiony, korzenieś zapuścił, tu żyjesz 
i tutaj zginiesz. Ja nie mogę;. Musze 
wrócić tam gdzie moja ziemia. Wróciła 
i znowu mieszka dzisiaj przy katedrze 
w Łodzi. 

przysuwając się coraz bliżej do matki 
— Ludwik Bolton, — zaczął znów 

Huber, — zrobił jeszcze jedno głupstwo 
Zamiast zbudzić mnie, zamiast odciąi ' 
drogę tajemniczemu włamywaczowi, pc 
biegł po drabinę, przystawił ją do o-' 
kna cichuteńko, wspiął się na górę,* 
wskoczył do pokoju przez okno i... po 
krótkiej walce zginął. Te wypadki są 
wam zbyt dobrze znane, abym je po­
trzebował przedstawiać. Pragnę tylke • 
zwrócić waszą uwagę na niesłychany 
tupet i przezorność Harry'ego, który 
dowiedziawszy się, że posłałem po tre 
sowanego psa, wszedł ponownie do na­
rożnego pokoju, rozlał po dywanie ben 
zynę, zapalił ją i uciekł, zanim pani Ju­
lja zauważyła ogień-.. Pominę znów 
mniej ważne epizody, a przejdę do wy­
padków wczorajszej nocy... 

— Napad na Irenkę! 
— Tak, panie Witoldzie. Ta sprawi 

wiąże się ze sprawą kradzieży praw­
dziwego testamentu Jana Boltona. Kra-, 
dzieży dokonał oczywiście Harry 
Pawley, ale, czy wiecie dlaczego? Dla­
tego, aby utrzymać w mocy drugi te­
stament, sfałszowany przez Ludwika 
Boltona przy pomocy pani... no, nie 
mówmy o tern narazie, przy czyjej po­
mocy, — dodał z dobrotliwym uśmie­
chem, widząc przestrach Lidji... — Har­
ry był wydziedziczony w obydwóch te­
stamentach, a jednak zależało mu n£ 
tern, by utrzymał się fałszywy testa­
ment.-.. 

— Nie sądzi pan chyba, że z sympa-
tji dla Ludwika' 

— Nie, zjadliwy szyderco; z sym­
patii dla jego żony! Harry zakochał się 
bez pamięci w pani Irenie! 

— I on także, — westchnęła Lidja ci 
chuteńko. 

— Tym razem pan inspektor ma wy­
jątkowo rację, — oświadczył Witold 
zacisnął pięści. — Ja także zauważyło : 
już dawno jego umizgi do Ireny. 

— Przepraszam, o kim pan mówi? 
— No, o Michale Boltonic, rect 

Harry'm Pawley'u. 
(D. cc n.) 
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Na terenie Warszawy grasuje osta­
ło banda fałszerzy wiecznych piór. 
anda ta za pośrednictwem ulicznych 
>rzedawców, oszukuje osoby nieświa 
>me. Uliczni sprzedawcy ofiarują 
•zechodniom rzekomo autentyczne pió 
. wieczne zagranicznej produkcji, na 
órych wyryta jest nazwa przypomina 
ca brzmienie znanej marki fabrycznej. 
' ten sposób sprzedawane są fałszywe 
Afattennany", „Parkicry" itp. 

* » * 
Premjera w teatrze „Wielka Rewja" 
t. „101 pociech" odniosła niebywa 

' sukces. Tłumy publiczności przyj-
owały entuzjastycznie piosenki Miry 
imińskiej, a po mistrzowskiem wy-
maniu .Koncertu dobroczynnego" bra 
om i bisom nie było końca. Praw 
?iwc huragany śmiechu wywoływały 
cccze ..Dzieci darmo", na tie ostat-
ego rozporządzenia o przewożeniu na 
jlejach czworga dzieci darmo oraz 
fracia Adatnnwiczc w Kozienicach", 
' którym pokazano wizytę pseudo -
ttników i ich przyjęcie w małem mia-
eczku. Z innych numerów na pierw-
*ym planie były: „Zegarynka*'. „Mój 
iefi ' . ..Tawerna meksykańska" oraz 
fektowny finał „101 pociech", w ! .ó-
ym cały zespół zjeżdża na spccalnic 
budowanym torze na scenę. Konecr-
)\ve wykonanie pp. Mankicwiczówny, 
lakowskiej, Antoszówny, Różyńskiej, 

• Ttikowskle^o. I.awińskieKO, Skoniecz-
ego. Ruszkowskiego, Regro: Wojciesz 
I 1 Zakrzewskiego — przyczyniło się 
/alnie do powodzenia prcmjcry. 

• * • 

Warszawski sąd okręgowy rozpatry 
/ać będzie po ferjach sądowych cały 
zereg sensacyjnych procesów. Z więk 
zych spraw o nadużycia znajdzie się 
.a wokandzie proces dotyczący nad-
l y ć przy budowle Państwowej Fabry-
I Telefonicznej, ujawnionych przed 
rzema laty. Wyznaczony już został 
•rzez I I I Wydział Karny Sądu Okręgo 
vego termin rozprawy 14 byłych funk-
:jonarjuszy policyjnych oskarżonych 
vraz z właścicielami i personelem ho-
eli warszawskich o tolerowanie nierzą 
lu. Czołowym oskarżonym jest były 
wywiadowca policyjny Zaćns. Proces 
ozpocząć się ma w dniu b paidziernika 

Mam dzisiaj przykry dzień: Uświadomi 
łem sobie, że za kilkaset, a może zresztą 
dopiero za kilka tysięcy lat człowiek bę­
dzie wyglądał zupełnie Inaczej, niż obec­
nie. Już nikt nie będzie się zachwycał 
szczątkami mej bujnej ongiś czupryny, już 
żadna dziewica nie westchnie pod moim a 
dresem: Ach, jakie on ma oczy! Nikt mi 
nie powie, że jestem szaleńczo przystoj­
ny. T o jest straszne. Za parę set czy za 
parę tysięcy lat będę wyglądał zupełnie Ina 
czej, gdyż człowiek ulegnie przecież powa 
żnej ewolucji: zniknie brzuch, gdyż będzie 
my się odżywiać wyłącznie pastylkami, zni 
kną nogi, nie będzie bowiem czasu na tra 
cenie go przez chodzenie, zostanie tylko 
wielka głowa i ewentualnie ręce. Zamiast 
oczu będziemy mieli wprawione jakieś dwie 
specjalne soczewki, które pozwolą nam 
widzieć na wielkie odległości. Przy odpo 
Wiedniem podregulowan'u tych soczewek 

noc. 
będzie. Miłości nic będzie, więc nie będą 
nas zdradzać, ale co, na miły Bóg będzie? 
Przecież trudno odemnie wymagać, abym 
cały dzień ślęczał w jakiemś laboratorjum 
1 zastanawiał się nad dalszem udoskonala 
niem świata. Nie chcę doskonałości, gdyż 
nudna jest ona jak łódzkie odczyty radjo-
we. 

Powiadam, że to nowe doskonałe życie 
będzie straszne. Dzisiaj mamy jeszcze roz 
maitc przyjemności. Można sobie solidnie 
i przyjemnie podjeść: siedząc pod bufetem 
człowiek zastanawia się, coby tu zakąsić, 
może szyjkę rakową ,a może jajeczko w 
łososiu, słowem ma swoje solidne przyje­
mności, a potem? Brrr... to będzie starszne 
życie. Wyobraźcie sobie, że wszyscy będzie 
my potworkami o wielkich łbach a karyka 
turalnych Innych członkach ciała? 

Dochodzę po zastanowieniu do jednego 
wniosku. Zrezygnujmy z dalszego postępu 

" ~ ~ • «• • — 

gość siedząc w Łodzi będzie mógł zoba- | i niech już lepiej będzie tak jak jest. Sło 
' wo daję, że nie zależy mi zupełnie na tem, 

aby moje oczy —soczewki widziały co ro 
bi kuzynka Eufemcia w Pabjanlcach kle-
dy ja jestem w Zgierzu, ani nic chcę wca 
le czytać w myślach moich przyjaciół, bo 
wogóle świństw czytać nie lubię. Zamiast 
n.-.jmądrzej sporządzonej pastylki odżyw­
czej wofę zwyczajny, najzwyczajnlejszy ko 
tlet wieprzowy z kapustą lub byle sztuka 
mięs z kiszonym ogórkiem. Ilość mózgu w 
mojej głowic na moje potrzeby zupełnie 
mi wystarcza i jeszcze wystarczy na parę 
osób także. Precz z postępem! 

czyć co robi w tym momencie jego babcia 
w Nowym Yorku, albo wujek w Honolu­
lu. Nie będziemy mieli uszu, tylko aparacl 
ki radjoodblorcze, nie będziemy mieli języ 
ka, gdyż porozumiewać się będziemy nic 
przy pomocy mowy, lecz myśli. Poprostu 
Czytać będziemy w myślach bliźniego. Jak 
się to da uskutecznić, aby wszyscy nic pra 
li się po buziach, nie wiem, nic wyobrażam 
sobie bowiem, aby nie jeden z moich bli­
źnich usiedział spokojnie, wiedząc, co o 
nim w rzeczywistości myślę. 

T o będzie zupełny przewrót. Człowiek 
będzie automatem bez osobistych potrzeb 
i uczuć. Będzie numerem w rejestrze ludz 
kości. Będzie śrubką machiny mózgowe] 
świata. 

Znikną kawiarnie, szynki, papierosy, 
wódka i konjak. życie nasze potoczy się w 
całkiem inny sposób. Co będą robiły żo­
ny? Co będą robili mężowie? Kiedy już 
będziemy się odżywiać wyłącznie pastyl­
kami, żaden mąż żadnej żonie nic nawymy 
śla od głupich fl-jdcr spowodu przypalonej 
zupy. ^adna żona żadnemu meiowl r»*e po 
tłucze na łbie fajansowego talerza spowj-
du późnego powrotu z szynku do domu, 
żaden mąż bowiem nie będzie chodził do 
szynków, gdyż nic będzie już szynków . 

Co my u licha będziemy robili? Co bę 
dą robiły kobiety? Pokera ani brydża nie 

NOCLEG. 

W obliczu takich groźnych zmian w 
nnszem życiu przeszłości drobiazgiem bez 
znaczenia wydaje się fakt, że Stanisław Ro 
jek, bezdomny 1 bezrobotny nie miał gdzie 
spać. Ponieważ noc była ciepła i pogodna, 
Rojek wlazł na dach jakiegoś domu przy 
ulicy Piękne] I właśnie szykował się do snu 
obok komina, gdzie przechodzący patrol 
policyjny zlitował się nad nim, ściągnął go 
z dachu i ofiarował nocleg w komisaria­
cie. 

Sąd Grodzki skazał Stanisława Rojka 
za włóczęgostwo na 1 tydzień aresztu z za 
wleszcniem wykonania wyroku na 2 lata. 

Jerzy Krzeckl. 

Widłami w twarz brata. 
Żelazna krowa" rodziców. 

OPALIĆ SIĘ M O Ż N A BEZ SŁOŃCA. . . 
Osobv clicace sic pięknie I równo opalić, inUmosra .ce beipoirednlo Slooci 
moea'to uczynić nawet w dnie bezttoneczne. Wyatarcay utywać kremu • r a a -
zcwego CZARODZIEJ, Lab, Chem. Dlnol. Krem ten nadaje skórzei natych­
miast piękny broniowy odcień. Natomiast p n y opalaniu tlę na stoncu. przy 
uprawianiu sportów, na powietrzu, przy codziennej pUIegnaell t w y i y 1 r*k 
nalery równie* stosować krem „CZARODZIEJ" , ale koloru BłAcEOO. Krem 
ten zawiera składniki odżywczo-bloloijlczne cholestryne 1 Izocholeatryne." któ 
re przenikają głęboko w warstwę podskórną, wygładzają zmarszczki 1 chro­
powatość skóry, czyniąc Ja miękką i aksamitnie gładką. Z a b s a p l a e a a rów­
nież p r z e d e a k o d l l w e m l p r o m i e n i a m i słońca. Pamiętajcie więc : tak 
w do le elonecazte, Jak w niepogodę, — Krem „CZARODZIEJ" Lab. 

Chem. „Dlnol" . W A R S Z A W A , W r o n i a 69. Konto P. K. O. 13807. 

Siej pszenicę, zbierzesz złoto... 
Best7alska zbrodnia oszustów. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ze Skały donoszą o wypadku wskazu 

jącym, że zabobon i ciemnota święcą trium­
fy wśród ludności wiejskiej i powodują 
liczne tragedje nieszczęśliwych, których ła 
twowlerność wykorzystują szalbierze i oszu 
ści. 

Ofiarą takiej niesumiennej szajki oszu 
stów padła we wsi Niwra w okolicy Ska 
ły wieśniaczka nazwiskiem Demków. Z a ­
można gospodyni pragnęła jednak wzbo­
gacić się cudownym sposobem. Gdy więc 
dowiedziała się o „czarownikach", którzy 
umieją zamawiać los poddała się zupełnie 
pod Ich wpływ. Obiecując jej złote skarby 
szajka wyłudziła od nie] w krótkim prze­
ciągu czasu duto pieniędzy i zboża, co do 
prowadziło je] gospodarstwo prawie do ru 
iny. r-onleważ fprawa zaczynała być gło­
śna we wsi, szalbierze postanowili 

pozbyć się chłopki. 
Ub. tygodnia udali się do niej i przy­

rzekli je] złoty skarb jeżeli przyniesie 200 
zł. w gotówce i 100 kg. pszenicy. Zabobon 
na Tcoblcta z największym trudem zdobyła 
pieniądze 1 przyniosła je cudotwórcom wraz 
z żądaną pszenicą. 

Szalbierze zabrali pieniądze natomiast 
oddali chłopce pszenicę i kazali jej sypać 
nią po całej drodze z Niwry do Germaków 
kl przyczem polecili je] odwracać clę 1 rea 
gować w jakichkolwiek sposób na wszyst 
ko, co ją po drodze spotka. Jeżeli dopełni 
tego warunku, to posiane na gościńcu ziar 

na pszenicy przemienia się 
w sztuki złota. 

Gdyby nie wytrwała i odwróciła słf. 
lub też podniosła jakikolwiek protest prze­
ciwko fćmu, co się będzie działo, to wszy 
stko przepadnie, bo czar przestanie dzia­
łać. 

Ciemna kobieta uwierzyła święcie I pod 
dala się rozkazom. Sypała pszenicę po dro 
dze, a nieludzcy oprawcy okładali ją kija 
ml w sposób tak betjalskl , że zanim do­
szła do celu swej drogi 

postradała zmysły. 
T o właśnie było celem szajki, która 

chciała się w ten sposób pozbyć swe] o-
fiary. Na drugi 'Izleń rzeczywiście cbląka 
na chłopka popełniła samobóYtwo, sko­
czywszy do rzeki Zbrucza, stanowiącej gra 
nicę między Polską a Rosją. 

Zwłoffi jej wypłynęły na stronę rosyj­
ską. Wydobyła Je sowiecka straż granicz­
na 1 pochowała nad brzegiem rzeki. Mąż 
samobójczyni jednrk zwrócił się za po­
średnictwem władz polskich do sowieckiej 
straży granicznej o wydanie zwłok jego żo 
ny. Gdy na skutek tej pro/iby, "'lała się 
wojskowa komisja na drugą stronę i dokc 
nano ekshumacji zwłok, okazało się, że ko 
blcta była bestialsko p e t ' ' i , a cale jej cła 
ło 

przedstawiało Jedną ranę. 
T o stwierdzenie doprowadziło do wy­

krycia właściwych sprawców śmierci nie' 
szczęśliwe] których aresztowano. 

CZY f FI M K L ! Pozwól mi bezpłatnie okre-
ilić Twój charakter, zdolności, przeznaczenie l| 
wyszczególnić naj.tażniejsze fakty Twego ty-
;ia. Określić kim jesteś, kim być możesz. Po­

radzić jak żyć t postępować, by 
zwycięsko przeciwstawić się loso­
wi. A ponadto wybrać na za­
sadzie astrologii i obliczeń ka­

balistycznych szczęśliwy numer 
Twego losu Loterji Państwowej i 
wskazać, gdzie takowy można na­
być. Napisz imię, nazwisko, rok 1 

r.iesląc urodienii. Weź pod uwagę, że jestem 
;zlowiekism nauki, długoletnim redaktorem po 
;zytwego pisma „ S w i f (Wiedza Tajemna), 
tutorem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po­
cztowe I kancelaryjne zala.cz 1 zł. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemnle. padła wygrana 150,000 zt. Na niewiel­
ką ilość wybranych przezemnle numerów pa­
dło mnóstwo wygranych, z braku miejsca po­
daję tylko niektóre: Cabala Józef, Limanowa, 
urzędnik rafinerii 10.000 zł. (—) E. Zauszulca, 
Bank Rzemieślniczy, Wlccławek 5,000 zł. (—) 
Prychel, Katowice, Brurów Wodospady 3 — 
5,000 (—). Aksiuczycówna Helena, p-ta Holu-
htee 5,000 zf. <—): Marian Łomnicki, Podhajce 
3,000 zl. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War­
szawa, Redakcja „Świt", Zórawia 47, Psycho-
GRAFOLOG Szyllcr-Szkolnlli. Ogłoszenie załączyć. 

• » • 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Rolnicy Wojciech I Józefa Ossowscy w 

Starem w powiecie wyrzyskim zapisali swo 
je 80-morgowe gospodarstwo synowi Józe­
fowi, pod warunkiem, że będzie wypełniał 
wszelkie obowiązki zapisane w kontrakcie 
co do wydawania wymiaru 

starym rodzicom. 
Józef Ossowski, objąwszy po rodzicach 

gospodarstwo, stał się synem marnotraw­
nym. Prowadził życie lekkomyślne, rozpi­
jał się, sprzedawał inwentarz oraz narzę­
dzia rolnicze. Po roku takiej gospodarki do 
prowadził majątek swój do ruiny. 

Potrzebując ciągle pieniędzy, wydzier­
żawi! gospodarstwo ojcowskie niejakiemu 
Janowi Spychale, a za uzyskane pieniądze 
kupił soTJie samochód ] w dalszym ciągu 
rozpijał się i prowadził życie hulaszcze. 

Ponieważ Józef Ossowski całej należy-
tości za samochód nie zapłacił, firma samo 
chód mu odebrała. W krótkim czasie Jó­
zef Ossowski pozostał 

Mężczyźni słabi! 
Żądajcie bezpłatnych prospektów o moim epokowym 

wynalazku, aparacie ,X* przeciw impotenci!. 
PONARSKI, Warszawa, Waracka 10 | 18 K. 

ja 

CHORZY NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i RtiZNE KALECTWA! 
Pomoc i skutek bez operacji 1 
R U P T U R Y , akoteż kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyż skutki dla życia ludzkiego 
tą bardzo nje bezpieczne. Kuptura ataje się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznieze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze raptu -
ty: u mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. 

NA S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw Dyr. J . B a p a n o r t 

tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gorsety o 
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich 1 bolących stóp. 
wkłady orto pedyczoe. Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban­
daże na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny ! 

.pec. Orłop. J. r a p a p o r t ze Lwowa 
Łódź , u l . w ó l c z a ń s k a Nr . 10, (front, parter) te l .221 -77 

bez środków do życia. 
Chcąc się ratować, syn marnotrawny 

przybył pewnego dnia z handlarzem An­
drzejem Jagodzińskim do swego gospodar­
stwa w Starem i zabrał z obory „krowę że 
lazną", wartości 250 zł. zapisaną w kon­
trakcie rodzicom. W jej miejsce przyprowa 
dził starą, bezzębną krowę wartości 40 zł. 

Widząc to rodzice Józefa, którzy mie­
szkają w Starem, stanęli w obronie swo­
ich praw i nie pozwolili synowi krowy 

z obory wyprowadzić. 
Ponieważ Józef Ossowski na protesty ro­

dziców wcale nie zważał, doszło między sy 
nem a rodzicami do szamotania się, pod-
czp.c którego Józef Ossowski schwycił swe 
go ojca za gardło i 

zaczął go dusić. 
Marjanrnu Ossowska, widząc ojca w nie 

bezpieczeństwie, przywołała do pomocy 
brata Mieczysława, sama zaś pobiegła, na 
pomoc ojcu, którego wraz z matką Józefą 
Ossowską starała się oswobodzić z rąk bra 
ta Józefa. Z chwilą gdy Mieczysław Ossow 
ski przybył do obory, Józef Ossowski wy­
rwał matce z rąk widły i uderzył niemi bra­
ta Mieczysława przez głowę, zaś Mieczy­
sław Ossowski uchwycił stojące w oborze 
drugie widły i pchnął niemi brata Józeia 
w twarz. 

Skutkiem uderzenia widiami Józef O-
ssowskl odniósł na głowie szereg ran oraz 

utracił mowę. 
Epilog tej krwawej bójki rozegrał się 

przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy. 
Na ławie oskarżonych zas'adł Mieczy­

sław Ossowski, oskarżony o to, Iż prze­
kraczając granice obrony koniecznej, ude­
rzył swego brata widłami w głowę tak 
nieszczęśliwie, iż tenże utracił mowę. 

Sąd przeprowadziwszy rozprawę i prze 
słuchawszy cały szereg świadków nie u-
znał jednak podstaw do skazania Mieczysła 
wa Ossowskiego i uniewinnił go, przyjmu­
jąc, iż słusznie stawał w obronie koniecz­
nej swego ojca. 

30- let n ia praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 września 1933 t. p r z y j m u j * , t y l k o osobiście. Ubezpie 
wónych w Kasie Chorych ru. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie tlę Uwaga 
t-horyfh est konieczne. Ceny przystępne 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 

J^taj/ani. te byhun baidzo chora na rupturc-pepka i groziło mi wielkie niebezpie­
czeństwo, dopiero WFan Dyr. J. Rapaport zam. w Łodzi, Wólczańska 10 uwolnił 
mnie nc (trosze od niebezpiecznej ruptury bez operacji przez założenie specjalnego 
tóczmcż. bani. ża ortopedycznego. Jestem dziś zupełnie zdrowa, za co składani ser-
decziw podziękowanie. (—1 Sarnowska Apolonia, Łódź (Chojny) ul. Warneńczyka 12 

Przy obstrukcji, zaburzeniach trawienia, za­
żywa się rano uaczczo szklankę naturalnej wo 
dy gorzkie] „Franclszka-Józeta". Pytajcie się 
lekarzy. 

P R O S Z K I .»a^>»wJ 

( K O W A L S K I l | 
itosum ste oozv u»oaczvwvcn 

BOLACH 
. S E R C E W O I E N Ś C I £ N i u " \ 

jkADJO-KĄClK. 
NIEDZIELA, dnia 5 sierpnia. 

RASZYN, 
. 8,00 Sygnał czasu I pieśń poranna. 

s.Oi, Gimnastyka. 
8,35 Dziennik poranny. 
8,05, 8,2J, 8,40 Muzyka poranna (płyty). 
>.->u Chwilka pań domu. 
8,5S' Program na dzień bieżący. 

ków z zagranicy, w obecności Pana Prezyden­
ta Rcphtej. 

W przerwach: Muzyka popularna (płyty) i 
transmisje iragmentów rewji wojsk, na Polu Mo 
kotowskiem w Warszawie. 

11,00 Uroczyste poświęcenie domu im. Mar­
szalka J. Piłsudskiego w Oleandrach. (Tr. z 
Krakowa). 

11.30 Muzyka popularna (płyty). 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
1J.05 Kom. meteor, i meteor, roln. 
12,10 1-szy koncert symf. i okazji Wszech­

światowego Zjazdu Polaków z zagranicy. (Tr. 
z Doliny Szwajcarskiej. 

W przerwie ok. 13,00 „Dusza Polski poroz-
biorowej w muzyce i pieśni" — wygi. prof. 
R. Chojnacki (felj. muz.). 

13,45 Odczyt ze Lwowa. 
14.C0 Koncert kapeli ludowej T. Dzieiżanow 

skiego i W . Suchockiego z przyśpiewkami p. 
A. Boguckiego. 

14,50 Odczyt „Udział chłopów w ruchu strze 
leckim" — wygi. red. P. Gwiżdż. 

15,05 Recital śpiewaczy Jerzego Czaplickie­
go. 

15,25 „Przegląd rynków produktów rolnych'' 
— wygi. p. Stan. Prus-Wiśniewski. 

15,35 Wesołe piosenki żołnierskie (płyty). 
15,45 Pogadanka hodowlana dla gospodyń 

wiejskich. 
16,00 Wesoła audycja muzyczna (w związku 

z rocznicą legionową). 
17,C1 Przegląd teatralny. 
17,10 Koncert solistów. Wyk.: J. Familjer-

Hepnerowa (fortepian) i E. Szatorańska (śpiew). 
Akompaniuje J. Lefeld. 

18,00 Fragment teatralny. 
18,15 Koncert zesp. H. Adajnskiej-Grossmano 

wej. 
18,45 „Poezja czynu — w prozie słowa'' (O 

literaturze legionowej) — wygł. dr. Y Huszcza 
-Winnicka, (fel j . liter.). 

19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Koncert muzyki polskiej. 
20,00 „Myśli wybrane1'. 
20,02 Felieton aktualny. 
20,12 D. c. koncertu. 
20,35 Odczyt p. t. „Jak należy słuchać muzy 

kl Ryszarda Wagnera'' — wygł. prof. Tad. Zie­
liński. 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej (Tr. z 

Gdyni). 
21,02 Transm. z Placu Marsz. Piłsudskiego 

w Warszawie uroczystego Apelu Legjonów. 
22,00 Wiadorn. sport, ze wszystkich rozgło­

śni P. R. 
22,15 „Na wesołej lwowskiej fali". 
23,10 Polacy z zagranicy, uczestnicy Zjazdu 

przemawiają do swych rodzin na obczyźnie. 
23,15 Wiadorn. meteor, dla kom. lotnicze). 
23,20 Muzyka taneczna (płyty). 

ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
15,25 Feljeton p. t. „Na horyzoncie łódz­

kim" — wygł- red. Cz. Gumkowskl. 
15,35 Płyty. 
15,45 Skrzynka Strzelecka Okr. Łódzkiego. 
17,00 Repertuar teatrów i program na dzień 

następny. 
19,10 Wiadomości sportowe łódzkie. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 6 sierpnia. 

RASZYN. 
6,30 Pleśń poiauna. 
6,38 UimnaMyka. 
7,05 Dziennik poranny. 
6.35, 6.53, 7.10 Muzyka poranna <plyt/». 
7,20 Chwilka pań domu. 
7,25 Program na dzień bieżący. 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał. . „ .. 
13.01 Wiadomości mtaterwilwgiciliL 
I ! , 0 5 Przegląd prasy polskiej. 
12,10 Lekka muzyka polska ze Lwowa, 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Muzyka popularna (płyty). 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Audycja legionowa z Krakowa. 
17,00 Audycja dla dzieci. 
17,15 „Na nutę nowej Polski" audycja 

Lwowa. 
13,00 „Mobilizacja strzclczyń I drużyniaczek 

w r. 1914" — wygi. p. L. Śliwińska. 
18,15 Muzyka lekka (płyty). 
18,45 Pogadanka B. Winawera. 
18,55 Zycie kulturalne 1 artystyczne itoiK"*. 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 „Legjony". Audycja żołnierska. 
19,40 Marsze wojskowe (płyty). 
19,50 Wiadomości sportowe. 
20,(X1 „Myśli wybrane". 
20.02 „Wrażenia przedstawiciela Polonj/ 

zagranicznej z pobytu w Polsce". (Felieton). 
20,12 Koncert muzyki polskiej. 
20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojen.lcj ( T l . » 

Gdyni). 
21,02 „Skrzynka poczt, roln.'' — omówi 

inż. W. Tarkowski. 
21,12 D. c. muzyki polskiej. 
22,00 „Wybuch wojny — osobiste wspomnic 

nla" — wygł. p. W. Sieroszewski. (Felj. liter,) 
22,15 Transmisja z Poznania. 
23,15 Polacy z zagranicy, uczestnicy Zjazdu, 

przemawiają do swych rodzin na obczyźnie. 
23,20 Wiadorn. meteor, dla komunik. lotni* 

czej. 

ŁÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14,05 Kom. Izby Przem. Handl. w Łodzi 
18,55 Repertuar teatrów i kom. łódzkie. 
21,02 Płyty. 

CHORA WĄTROBA 
zatruwa organizm. 

Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 
i żółci powodują zatrucfe organizmu i 
na tem tle szereg najrozmaitszych cho 
rób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Bi l lo 
sa", zawierające rośliny egzotyczne 
Combretum ( Boldo, pobudzają watro* 
\łc do właściwej pracy, a stosowane przy 
cierpieniach wątroby, kamieniach żołc'o 
wych, oraz żółtaczce dają należyte wv 
riiki. 
ZIOŁA zc znak. ochr. 

dc nabycia w aptekach 
(składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister 
Warszawa, Złota 14 m. I 

„BILLGSA" 
1 drogeria c l 

Z. W o k k ! 

T E K I 

fVf. 

http://inUmosra.ce
http://zala.cz


obre serduszko Anny Ondra. 
Skład Czechosłowacji na igrzyska kobiece w Londynie. 

Skromne fundusze czechosłowackiej 
(federacji lekkoatletycznej nie pozwala 
ją na wysianie większej niż 4-osobo-Avcj ekspedycji na 4-te igrzyska ko* 

[biece w Londynie. Skład Czechosłowa-
fcji jest następujący: Koubkowa, Kraus-

sowa, Pekarowa i Skalowa. Początko­
wo miały jechać tylko dwie panie, 
dopiero ofiara znanej aktorki filmowej 
Anny Ondra w wysokości 600 zł. umo­
żliwiła wyjazd dwom dalszym zawo­
dniczkom. 

Wielka pielgrzymka jubileuszowa 
Kalwarii Zebrzydowskiej i Częstochowy. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej 
w Łodzi, z racji wielkiego Jubileuszu Od 
ikupienia Świata organizuje pod protek 
ftoratem J. E. ks. biskupa dr. W. Ty­
mienieckiego czterodniowa plelgrzynr 
jkę jublcuszową do Krakowa, Kalwarji, 
Zebrzydowskiej i Częstochowy. 

Pielgrzymka wyruszy z Łodzi z 
dworca Łódź-Fabrycz. pociągiem popu 
parnym w dn. 11 sierpnia w godz. wiedzo 
frowych. Powrót do Łodzi nastąpi w dn. 
15 sierpnia w godzinach wieczorowych. 

Celem pielgrzymki jest udział w uro 
czystościach religijnych jakie odbywać 
się będą w słynnej miejscowości odpu­
stowej na Podkarpaciu w Kalwarji Ze­
brzydowskiej oraz na Jasnej Górze w 
Częstochowie. Program czterodniowej 
pielgrzymki obejmie. W niedzielę dn. 12 
pierpnia uroczyste nabożeństwo w Koś 
ciele Marjackitn, zwiedzanie zabytków 
historycznych miasta: Sukiennic i Ry­
siek. Barbakan, pomnik Jagiełły, Biblotc 
kę Jagiellońską. Muzeum Narodowe, 
Kościoły: Św. Krzyża, Dominikanów, 

ft\ <t T M «T Z A S T A R Z A Ł E , R O Ż N E 
& H W K A S Z L E , przywileju, cho 

6b plucaycb tn\ uleczalne powidłami ilołowe-
ni od 1902 roku. 4.000 listów pochwalnych jeat 
Id PR/.EJRZENLU NA miejscu, opia leczenia na żą« 
•nie bezpłatny. S. S L I W A N S K 1 , ŁÓDI. 
I r s e z l ó s k a nr . SS. 

BLUSZCZ. 

Nr. 30 „Bluszczu" rozpoczyna artykuł p. 
li „Rola kobiety w życiu ekonomioznein kra-
'u'', Poezja „Barkarola" Beaty Oaanairnlckial, 
Haszy ciąg powieści „Nieumyślna cnota" Wall 
l.v Melcer, „Na weseiki sarilyńskiom" Einitil 
fzenwlcowej, „Kwadrat w kole" feljeton Zofii 
•orentzówny, „Oblicze Azji Sowieckiej" przez 
M*ę Wyleżyńską, , Psychika mebli'' Janiny 
kV.vi.zólk()\v>skiej-Siir.yiiowej, „ Z ubiegłego tjT-
Jodnla'" I aktualia kobiece wypełniają dział II-
cr^jcko-syotec^iiy. W dodatku „Wychowanie 1 
tkoła" mamy prace: „A B C kultury gospo-
arczej" Jadwigi Krawczyńskiej, i „Żłobki i 

Izieeifke" St. Osińskiej. W dodatku „Nasz le-
„Kuracja słoneczna" dr. Ewy Rajew-

Ikici. ..Psycliodos** a... kosmetyka" Mar|l R6-
lyckicj. „Plelcgnowanie rąk'1 dr. Zołjl Rostkow 
•kiei. W dziale „Ogrodnictwo I hodowla" — 
•Wczesna Jesień a kirrewy owocowe'* przez 
Marię Dąbrowę, „Roszponka" „Begonie I I-
kla»te" i „Kwiaty pokojowo w sierpniu. \V 
'<iale „Dom ' gospodarstwo" mamy prace: 
• Pra dosytu'', przez Wandę Dobrzańska I 
.1'rzapisy gospodarskie" przez Melbę. 

Franciszkanów i św. Anny. W poniedzia 
łck dn. 13 sierpnia: dalsze zwiedzanie 
m. Krakowa. Wawel, Katedra, Groby 
królewskie, Zamek, Skałka z grobami 
zasłużonych, Dzielnica Kazimierzowska, 
Kopiec Kościuszkowski . Po południu 
zwiedzenie kopalni soli w Wieliczce-

Wtorek dnia 14 sierpnia: Wyjazd do 
Kalwarji Zebrzydowskiej: droga Krzy­
żowa przy stacjach Męki Pańskiej, u-
dział w procesji Mariańskiej prowadzo­
nej przez OO. Franciszkanów na bło­
niach Zebrzydowskich. 

Środa dn. 15 sierpnia: Wyjazd do 
Częstochowy na uroczystości Wniebo­
wzięcia Najświętszej Marji Panny. U-
dział w nabożeństwach odpustowych 
Suma na Szczycie Jasnogórskim cele­
browana przez J. Em. Kard. Hlonda. 
Prymasa Polski, kazanie wygłosi J. E. 
ks. biskup Kubina z Częstochowy. 

Kierownictwo techniczne wycieczki 
objął ks. kan. St- Nowicki. Uruchomię 
nia pociągu popularnego podjęło się Biu 
ro Podróży „Wagons Lits", karty uczc 
stnictwa w cenie zł. 16 nabywać można 
we wszystkich parafiach łódzkich do dn 
9 sierpnia, orsz w Sekretariacie D. I. A 
K., ul. Ks. Skorupki la, (tel. 220-14) w 
godzinnach biurowych i w Biurze Pod­
róży „Wagons Lits". ul. Piotrkowska 64 

CZTERODNIOWA WIELKA WYCIECZKA 
DO ODYNI . 

Organizowane przez Ligę Morską i Kolo-
njnlna i Związek Rezerwistów wycieczki do 
Gdyni spowodu dużej frekwencji nie były w 
stanie przewieźć wszystkich rellektantow do 
zwiedzania brzegów morza polskiego, prze­
to organizuje się trzecią I ostatnią w bieżą­
cym roku wycieczkę do Gdyni, która wyje­
dzie z Łodzi w dniu U sierpnia o godz. 20, 
zaś powrót do Łodzi nastąpi dnia 16 sierpnia 
o godz. 6.35. 

Z uwaRl na bardzo liczne zgłoszenia nn 
wyjazd, osoby życzące sobie wziąć udział 
w wycieczce, proszone są o spieszne zapisy­
wanie się, przyczem zapewnia się wszystkim 
miejsca numerowane w pociągu i kwater 
do wyboru w Gdyni. 

Koszty przejazdu w obie strony wyno­
szą 14 zł. SO gr. I 

Informacyj udzielają 1 zapisy przyjmują' 
biura Związku Rezerwistów w Łodzi, Prze­
jazd 3fl, m. 1 (tel. 124-77) codziennie od i 
godz. 10 (jo 21 oraz w biurach podroży „Or­
bis" i „Wagons-Lits-Cook" w Łodzi. 

L i s t z e 
Koziróg o 

s z p i t a l a . 
swojej fragedji. 

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE. 
W dzienniku „Echo", z dnia 23 lipca 1934 r. 

umieszczono artykuł pod „Życiem z Pabianic'" 
„Teść Koziroga o wypadku''. Wobec częścio­
wego powrotu do sił pozwalam sobie prosić W. 
Pana Redaktora o umieszczenie w poczytnem 
swem piśmie „Echo"', małego wyjaśnienia w 
sprawie dokonania zamachu zabójstwa na mnie 
przez Helenę Nowicką-Kozirogową i jej brata 
Henryka Nowickiego. 

Ignacy Nowicki podał w „Echu", że kupili 
mi plac, wybudowali dom, dali dobrą wypra­
wę za córka Heleną i t. d. i t. d. dziwią się 
czego ja od nich jeszcze chciałem. Otóż to 
bezinteresowne pomaganie mi przez państwa 
Nowickich przedstawia się w sposób następu­
jący: zanim kupiłem plac i rozpocząłem budo­
wę domu, zamieszkałem przez jeden kwartał u 
państwa Nowickich (teściów moich), ten kwar 
tałek kosztowa! mnie (zięcia) niedrogo tylko 
20 rfotych jako komorne, 8 korcy węgla, któ­
re sprowadziłem stanowiło wspólny opał. 2 
złote miesięcznie dopłaty do światła. Za o-
płatą wyżej podana mogłem wstawić: 1 łóżko, 
kredens i parę drobniejszych Rracików. reszta 
rzeczy staJa na strychu w kurzu. Do tego 
wszystkiego miałem tak dobrą atmosferę, że 
po przemieszkanh! jednego kwartału musia­
łem uciekać do swojej chałupki, która składała 
się z czterech ścian i dachu, bez okien i drzwi. 
Bezinteresowność Nowickiego posunęła się tak 
daJeko że za wskazówki co do położenia po­
dłogi potrafił zażądać zapłaty 6 zł. a za samą ro 
bołę dwóch okien (drzewo było moje) zażądał 
15-złotych zapłaty. O wyprawie jaką dostała 
córka Nowickich, a żona moja powiem tylko 
tyle, że pół roku po weselu spaliśmy na po-
życzanem łóżku, choć teść jest stolarzem. 
Nnjlepszą wyprawę dostaJem gdy zwróciłem 
się do ttiicia po okna z prośbą o wydanie mi 
ich bez pieniędzy (chciałem dać w 
tone obrączki). Wtedy teść z 
wyrzucił mnie ze swego podwórka. W dwa 
dni potem odwieziono mnie do sz.pitala z roz­
plataną głową. Takie ..wyprawy" miałem dość 
często: cztery lata temu też chciano mnie 
„bezinteresownie" wyprawić na tamten świat. 
Mieszkałem wtedy przy ulicy Moniuszki 27 i 
w nocy o godzinie łl-e) wipadla do mego 
mieszkania rodzina Nowickich, z uzbrojonym 
bratem me] ionv na czele. Na wszczęty alarm 
zbiegli się sąsiedzi - napastnicy wycofali się. 

Zechce W. Pan Redaktor umieścić w swem 
piśmie moje wyjaśnienie. Z poważaniem 
Pabianice, dn. 3 8 1934 r. Zygmunt Koziróg. 

DBAJCIE WIĘCEJ O Z D R O W I E NÓG. 
Na nogach przez cały dzień spoczywa 

ciężar ciała, nic więc dziwnego, że powsta 
ją na nich stwardnienia, odparzenia, odcis­
ki, obrzęki. Są to objawy przemęczenia 
nóg, nie ulega więc wątpliwości, że nale­
ży je leczyć. Wielu ludzi' zbyt prosto to za­
danie ujmuje, poprostu usuwa zgrubienia 
brzytwą lub żyletką. Jest to bardziej nie 
bezpieczne, niż sama choroba. Najdrobniej­
sze skaleczenie — a gotowe nieszczęście. 

. Widzicie bardzo wielu ludzi, którym chód 
- w zastaw s-lu- j sprawia nieznośne bóle. Są to albo ci, któ 

ękierą w reku | r z y chorych nóg nie leczą, lub leczą, co gor­
sza, nożem. Każdy lekarz W a m powie, że 
grozi to strasznemi następstwami. Dla nóg 
istnieje jedyny idealny środek Sól do Nóg 
Jana." Kąpiel w Soli do Nóg Jana, używana 
regularnie dzięki zawartości soli leczni­
czych, usuwa wszystkie dolegliwości nóg -

odciski, zgrubienia, obrzęki znikają, nogi 
odzyskują świeże sity. 

Chrońcie swe nogi — leczcie je Sola do 
Nóg ]ana. 

R a t u j c i e W a s z e z d r o w i e l i ! 
C h o r z y n a r u p t u r y ( p r z e p u k l i n y ) 
Specjalne lecznicze gumowe bandaże 

ortopedyczne moje) metody wstrzymują 
radykalnie pod GWARANCJA BEZ OPE­
RACJI najniebezpieczniejsze I najstarsze 
ruptury (przepukliny) o mężczyzn, kobiet 
I dzieci 

OHN12ŁNIE ŻOŁĄDKA I JELIT usu 
wam przez założenie specjalnych indywi­
dualnie dopasowanych bandaży brzusz­
nych. 

CHORZY NA SKRZYWIENIE KRĘGO­
SŁUPA (OARBY)!! Lecznicze gorsety or­
topedyczne, aparaty gimnastyczne etc. 
NA ORUŹI.ICE KOŚCI I WSZELKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
ne. NA PŁASKIE BOLĄCE STOPY 
(PLATTFUSS) specjalne wkłady wecMua 
modelt gipsowych'. SZTUCZNE RECE 
I NOGI. 1 

SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDJ1. 

Spec ortoped. O. Petrykfewicz ze Lwowi 
ł ńd*. al. Piramowicza Nr. 9 da wole] Oiglrlska (łroni parter). Telefon; 177—09 (ta 4 

przy dworcu Łódź—Tabryczna. 
UWĄQ*r OsobUte stawlente «le chorr.-h konieczne 

D O K T O R 

K L I N G E R 
•peej. chor. wenerycznych, skór 

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
r*yjmaje od 9 do U rano t od fi do H 

niedziele • święta 
WLECZ. 

od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med. 

Ł. BERMAN 
' Spec ja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych i p łc iowych 
C e g i e l n i a n a IS , t e i . 1 4 9 - 0 7 
Przyjmuje od godz . 8 — 11 I o d 4 — 8 

w n iedz ie le i świę ta od godz. 9 1 
C E N Y L E C Z N I C O W E . 

L E C Z N I C A 
t o k a r z y specjalistów i gabinet 

dentystyczny 

Gdańska 20,tel. 116-44 
w l'r/.yjniiife od 9 rano do 8 wieczorem. 

Dr. med. 

M. FELDMAN 
a k u n t r - g ineko log 

przeprowadził sie, na a l . 
K i l i ń s k i e g o 1 1 3 ( N a w r o t 4 1 ) 

Telefon 155-77. 
L e c z n i c 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta o« 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote. 

Dr. med. 

L. N I T E C K I 
choroby • k o r n o , weneryczno 

i moczop ic iowe . 
NAWROT 32, tel. 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznicowe. 

Dr. med. 

I«N. H A R C O M * 
okulista 

p o w r ó c i ł 
Przyjmuje obecnie 

i- Piotrkowska 113, tel. 165-17. 
Uodz. przyjęć od 1—2 i 5—7. 

DR. MED. H . GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 
Z a c h o d n i a ©4. 

t e le f . 185 - 49 
Przyjmu « od 11 — 2 ł od 7 — &V» w i«ct , 

W NIEDZIELA i ŚWIĘTA OD 10 — 12 W POT. 
Ola niezamożnych ceny lecznicowe. 

D o k t ó r 

RE1CHER 
Speela l ia ta chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h P o r a d y seksualne 
Południowa 2S,tel. 201-93 
PRZYIAMIE OD 8—11 RAN. I OD 5 — S WIECZ. 

W NIEDZIELE I IW«T. OD 9 — I. 

Gabinet Fizycznych Metod Leczenia.. 
D-ra A. STEINBERGA 

( Ł ó d t), 6 S ie rpn ia 3, t a l . 204-91 
od 10—1 i od 4—7 

Roentgenoteparja (powierzchowne i głębokie na­
świetlania). Ortopedja 1 Mecbano-teropja (skrzy­
wienie kręgosłupa, atretyzm choroby stawów 
mięsni i nerwów), lampa kwarcowa, diatermia-

SOIU\, eltktroterapja. d'arsonvallaatla ete. 
Ceny lecznicowe. 

LECZNICA O M E G A . 
L e k a r z y specfa l la tówy 

^x „ Q i G a b i n e t dentyat.yczn lllOWOa Z?, t e l e f o n 142-42. 
Pomoc a k u s z e r y n a Za a t r z y k l . O p a t r u n ­
k i . A n a l i z y l e k a r s k i e R e n t g e n O i a t e r m j a 

P O R A D A 3 ZŁ. 
S T A C J A Z A P O B I E G A W C Z A 

esynna ca łą debe . 

Dr. Med. 

Z. PINCZEWIKA 
choroby kob 'ece 
przeprowadziła słę 

Gdańska 28 m. 4. teł. 108-01. 
wznowi przyjęcia 6 sierpnia r. b. 

Przyjmuje od 4—6 

D O K T O R 
W . L A G U N O W S K I 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w s k a 70, to l . 181-83. 

SPEC. - CHOROBY SKÓRNE. WENERYCZNŁ 
I MOCZOPLCIOWE. 

Gabinet Roentzeno-leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r „ 1 do 2 1 pół) od 6 do 
8 I pól wiecz. W niedzielę 1 święta od 10—l 

Oddzielna poczekalnia dla parł. 
Dla niezamożnych CFNV LECZNICOWE. 

Za teks" ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

DR. MED. 

N I E W l A Ż f K I 
p o w r ó c i ł 

ul . A n d r z e j a 5 l e i . 159-40 
Spec ja l is ta chorób s k ó r n y c h , wenerycz ­
nych i moczop ic lowych . (Porady seksualne). 

P r z y j m u j e od 8 do I I i od 5 do 9 pp 
W n iedz ie le i świę ta od 9—1 p p . 
D l a p a d oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

D r . m a d . 

Adam Bender 
choroby w e w n ę t r z n e 

specjalność: CHOR. .ORCA, CL.NL.NL. KRWI I .KLOROAY 
p o w r ó c i ł 

Przeprowadził się na 
A l . Kościuszki 29, t e l . 1 9 1 - 2 5 . 

Przyjęcia od 5 — 7 p p. 

Co oas po pracy ror/iabllł 
Teatr Miejski — Rasy. 
Teatr Letni — Szkoła wdzięku. 
Teatr Popularny (Ogrodowa I M — Przedsta­

wieni? jawieszone. 
Bagatela Teatr Rewjl (Piotrkowska 94) -

Bebe. 
Adria — Przy drzwiach zamkniętych. 
Amor — Na scenie — Siup w serv.e. Na ekra­

nie — Królowa południa. 
Bratnia Strzecha — Jettu ekscelencja subiekt 
Capltol — A. L. 14 zatonęła. 
Casino Dzielny chłopiec. 
Corso 1. — śmiech w piekle. I I . Romanst 

cygańskie. 
Czary — I. Kochanka włamywacza. I I . Klej­

noty miłości. 
Graud-klno — Klub dżentelmenów. 
Metro — Przy drzwiach zamkniętych. 
Muza — 7 dni szczęścia. 
Oświatowy — I. Węjierska miłość. I I . Brsn-

ka syna puszczy. 
Palące — W blasku księżyca. 

Przedwiośnie — Ja w dzień, ty w nocy. 
Rakieta — Skandal w Budapeszcie. 
Sztuka — śledztwo. 
Zachęta — I. Romans Mańki Greszynoi. 11. 

Życie jest piękni. 
WYSTAWY. 

I . P. S. Park Sienkiewicza - Wvstawa o-
brązów. P- n. Warszawski salon w Łodzi. 

„7 DN I SZCZĘŚCIA" 
w „Muzie". 

Film prawdziwie „kryzysowy'* »-» namia* 
stka rozkoszy turystycznych dla tych, którzy o 
podróżach mo2ą jedynie marzyć. Przyjemna 
jest atmosfera biur podróży, dworców kolejo­
wych, sleepingów i t. p., przyjemne taikie „7 
dni szczęścia1' wyrwane z łańcucha długich mie 
siecy monotonnego życia, spędzone w Wene­
cji, z młodymi sekretarzem, który w cUwIlauh 
wolnych od swych obowiązków, jest — milio­
nerem. 

Największa, zaleta filmu jest 
pokaz fragmentów Wenecji, 

niestety, złryt skąpych. Scenarjusz może siu* 
żyć, Jako model dia inteligentnej propagandy 
turystycznej, ponieważ ta sama intryga może 
być zastosowana do każdej atrakcyjnej miejsco­
wości. 

Historje kopciuszków, którym u.imlechnęło 
się szczęście mogą zawsze liczyć na powodze­
nie: możs zadawaJniaja nasi zmysł sprawiedli­
wości społecznej, a może tylko budzą wiarę w 
to, że skoro pannie Janinie mogło się to zda­
rzyć, to... i t. d. Szkoda tylko, że owa panna 
lanina jest taka nieładna i pozbawiona wdzię­

ku: trudno naprawdę uwierzyć w je) powodzc-
| nie. 1 dlatego, jeśli, pomimo dobrer.o scęnarpi-
i sza I wytrawnej reżyserii film nie osiąga zatnie 

rzonego efektu — winę ponosi niefortunna obsa-
da w postaci głównej bohaterki. Jost nią p. Ja­
nina Ouise, pozbawiona wdzięku i urody. Je 
partner natomiast — Roger Treville — jest nie 
Tiul bez zarzutu w roli eleganckiego „sekreta­
rka1'. Aktor bardzo miły. odznaczający się świe 
<ią dykc.ą, zasługuje bezsprzecznie na kpsr.ą a 
inanlkę. 

Stronę dźwiękową potraktowano dość pomy­
słowo, wprowadzając do akcji epizodyczną po­
stać tenora. Józefa Szmidta, który wykonyw 
kiika „przebojów". 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak, sztuka mięsa z ogórkiem 

pieczeń wolowa z buraczkami, kompo' 
z jabłek. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Sykstusowi. 
Wschód słońca 4.03 
Zachód - 19,23 
Długość dnia 15,20 
Ubyło dnia 1,18 
Tydzień 31. 

A P T E K A 1 

M A Z O W I E C K A ' 
OSA A.SKiePIrtSKIEOO 
WAMMyąiSAWWiWMiO 

W Łodzi Informacji udziela I broszurę wydaj 
bezpłatnie Apteka Bojarski I Schatz. 

Przełazd 19. 

MAGLE ręczne i motorowe do sprzeda 
nia. Zawadzka 9. 

Dr me d. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
PZREPROWADZ1Ł S1Ł$ 

na ul . Cegielniami 11 
telefon 238-02 

Cbor. w e n e r y c z n e , moczopiciowe 
i skórne 

Przyjmuje od godz. 8—12, od 4—9 
W niedziele » ŚWIĘTA od 9—1 

Doktór 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Cegielniana 4. Tel. 216-90. 

pr iy jmuj . od 8—2 t od b—S wlecz. W nledt lel . I ł w l t l i 
od 8— I oo. D l i p ia oddzielaj pociekilnla. 

DR. M E D . 

ST. B I B E R G A L 
ZAWADZKA 10 tel. 106-30. 

choroby skórne i weneryczne 
e l e k t r o t e r a p j a 

przjmuje od 9—1 i od 5—8 w niedziele i święta 
od 9—1 pp. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. m e d . 

S. KRYNSKA 
Choroby akórne i weneryczne (kobiety i dziec 

SIENKIEWICZA 34, telef. 145-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popol. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, firanki- Chari, Piotrkow­
ska 37 w podwórzu. 

M TAUBENHAUS 
C h o r . k o b i e c e i a k u s z e r j a 

Zgierska 11, tel. 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

MEBLE, syp:alnie, brzoza, róża, piranii 
da, orzech i d^b. Garderoby, łóżku, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel. 231 - SP. 
KURS 10 ZŁ. Praca zapewniona. Ar ty­
styczna, pracownia pulowerów szydeł­
kowych i na drutach, oraz ponlaso-
wych; wyucza szydełkowania, haftów 
ręcznych, maszynowych 1 wenecką ro­
botę. Przyjmuje roboty po cenach przy 
stępnych — Kaufmanowa, ul. Zgier-
ska 16. pr. ofic. 1 piętro, m. 29. 

PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie. 
Wiad. : ul. Abramowskiego, 33/35, m. 44. 

MEŁJLE gotowe, pojedyncze i komplety, 
od skromnych do najwykwintnfejszych 
(od zł. 500, za kompletne urządzenie po­
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
twórnia S. Bernacki. Piotrkowska 275, 
tel 231-80. 

s 7 ł n ł n BIZUTERJĘ. SREIRO 
* - , m v Ł * * lombardowe kupuje! i 

kwltj 
kup u jat i płaei 

najwyższe ceny. Zakład Jubersii 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

CEGŁA zwyczajna oraz 20 tysięcy 
szamotowej, kilka tysięcy pudów drze 
wa opałowego i budowlanego z rozbiór 
ki cegielni p, Krauzego, okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość na miejscu 2-gi 
przystanek na Szosie Pabjanickiej. 

ZAKŁAD fryzjerski z mieszkaniem dc 
sprzedania spowodu wyjazdu, byle za­
raz, Bałuty, ul. Towiańskiego 7. 

OKAZYJNIE do sprzedania urządzenie 
sklepu kolonjalno - spożywczego oraz 1 
szamotówka, Wiadomość, Zdrowie, ul. 
Racławicka 35, do godz. 11 rano. 

PLACE w maj. Stoki. Druga okazja ta­
niego kupna placów w Stokach na do­
godnych warunkach przy przedłużeniu 
ulicy Pomorskiej, 20 minut od końco­
wego przystanku tramwajowego linji 
Nr. 4 i 10. Informacyj udziela codzien­
nie, oraz w niedzielę Dwór w Stokacl' 
oraz Administracja maj. Stoki w Łodzi 
ul. Orla 23 m. 7, tel. 219-73 od 8 do 9 
rano. 
PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie 
w i a d . : ul. Abramowskego 33 35, m. 44. 

http://cl.nl.nl
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Smaczne specjały lasów. 
LWLWI Okres zbierania grzybów. 

Mało Jesf roślin, których sposób roz 
mnażania stę tak dfugo byl nieznany 
jak gdyby. Ich nagle, po deszczach ma 
sowę; nieraz pojawianie się, ich o-
sobfiwa postać, bez korzeni liści i 
Jcwiałów dawała podstawę do przeróż­
nych, nieraz misternych domysłów. 
Przez rdłagi czas sadzono, że grzyby 
rozmnażają się taksamo jak inne rośli­
ny z ciałek nasiennych. Owe maleń­
kie daika nasienne, czyli zarodniki 
wytwarzane są przez grzyby 
' ,w olbrzymich ilościach. 
Uesden tylko grzyb może rozsiać dwa 
'do pięciu milionów zarodników. 
> Gdy zarodniki te upadną na sprzyja­
jący Ich' rozwojowi grunt, wówczas 
rozwija się z nich przedewszystkiem 
sieć nitek gęste splątanych ze sobą. 
rozpościerających się najczęściej pod 
Ziemią na dość dużej przestrzeni. Sieć 
ta nazywa się grzybnią. Z grzybni tej 
.wyrastają, ponad powierzchnię ziemi 
t. zw. grzyby, które służą do rozsiewa 

'•* W y p r a w a Instytutu Carneglego, pracu­
jąca w Nowym Meksyku na pustynnem 
płasko w/gór/.u, znajdującetn się w południo­
wej części Stanów Zjednoczonych i okrą-
tonem górami wysokości 4.000 metrów, na­
potkała W ustronnej dolinie na 

skamieniałe ślady wielbłądów. 
Zdziwienie członków wyprawy było zrozu­
miałe, Jeżeli uprzytomnlwszy sobie, iż zwie­
rzęta te nie są znane W Ameryce i wogóle, 
o He sięga pamięć człowieka, nigdy tam nie 
Jstnleły. jednak skamieniałe ślady ich w 
Nowym Meksyku, kraju jeszcze mało zba­
danym, dobitnie świadczą o tem, że w 
przedhistorycznych czasach żyły tam wiel­
błądy, które następnie 

uległy zagładzie. 
Sporadyczne wypadki odnalezienia tych 
zwierząt dowodzą, że wielbłądy nie należa­
ły do miejscowej fauny amerykańskiej, lecz, 
prawdopodobnie, imigrowały z innego kra­
ju. Wiadomo, że wielbłądy znajdują się w 
większych ilościach w Afryce i w Azji I 
prawdopodobnie, ojczyzną pra-wielbłądów 
była Arabja. Stąd stopniowo rozpowszech­
niając się te „okręty pustyni" 

dotarły do Ameryki. 
Rzecz zrozumiała, że przepłynąć przez o-
cean nie mogły, wobec czego przypuszczać 
należy, iż dostały się z jednego lądu do dru­
giego za pomocą Istniejącego wówczas 
„mostu lądowego". Jeżeli dać posłuch ist­
nieniu Atlantydy, można dojSć do wniosku, 
i e wielbłądy z Arabji przeszły do Egiptu, a 
następnie po przejściu Atlantydy znalazły 
się W Ameryce. Jednak przeciwko tej teo-
rjl przemawaia okoliczność, iż na zabyt­
kach starożytnego Egiptu, dość dobrze ilu­
strujących florę 1 faunę kraju faraonów 
wcale niema 

wizerunków wielbłądów, 
zjawiają się natomiast znacznie później, w 
4—5 wieku naszej ery, kiedy Atlantyda, je-

Studentki 
najgorszemi żonami. 

Studentki są najgorszemi żonami. Tak 
stwierdził Instytut psychologiczny w Los 
Angeles. 

Na podstawie obserwacyj i statystyki 
małżeństw stara sę ten instytut dowieść, że 
największe rozczarowania w małżeństwie 
sprawiają mężom kobiety, które 

studjowały na uniwersytetach. 
Są zanadto górnolotne, zbyt zarozu­

miałe i nie mają zamiłowania do spraw go­
spodarstwa domowego. 

Ciekawe, czy statystyka małżeństw w 
Europie potwierdziłaby tę opinję. 

PODSŁUCHANE 
ZAWIŚĆ KONKURENTA. 

' — Jak panu smakuje kotlet? 
— Jaklo, pan jest również restaurato­

rem? 
— Cóż znowu, mam fabrykę podeszew 

gumowych. 

PO POWROCIE Z WIĘZIENIA. 
Hipolit Garbek wychodzi z więzienia, w 

którem spędził cztery lata. Wróciwszy do 
domu, spostrzega, że żona karmi jakieś 
niemowlę. Zdziwiony pyta: 

— Czyje to dziecko? 
— T o moje, odpowiada żona. Gdybyś 

był porządnym człowiekiem, to mogłoby 
*>yć też twoje! 

PO W Y R O K U . 
— Ja tego rile przeżyję! — zawołał 

morderca, gdy mu odczytano wy-wk, skazu 
jacy go na śmierć. 

nia zarodników mieszczących się w 
rurkach lub t. zw. książkach czapki. 

Wskutek zupełnego braku zielonych 
ciałek nie mogą grzyby tak jak inne 
rośliny czerpać pokarmu z powietrza, 
ale skazane są na to, aby pożywienie 
pobierać 

od innych organizmów, 
na których pasożytują. Niekiedy pasoży 
tują na organizmach żywych niekiedy 
na gnijących ich resztkach. 

Szczególnie ważną! rolę odgrywają 
te grzyby, które z wyżej zorganizowa-
nemi roślinami żyją w t. zw. symbiozie, 
wspomagając się wzajemnie. Tak np. 
storczyki są przeważnie skazrne na ży­
wienie się sokami zawartemi w grzyb­
ni niektórych grzybów, które znów 
same ze storczyków korzystają. Podob 
na też przyjaźń i wzajemna pomoc ma 
miejsce między brzozą i pewną odmia­
ną grzybów, które tylko pod brzozami 
rosną. m * ' 

. '' i ł 

Wymówiony po 10-ciu latach pracownik 
otrzymuje 29 p e n s y j . 

Tani obiad Mussoliniego. 

śli wogóle istniała, już dawno została zdo­
byczą oceanu. Wobec tego, należy wnio­
skować, iż wielbłądy obrały sobie wschod­
nią drogę, przez cieśninę Beringa, szeroko­
ści około 90 kim. Przypuszczalnie cieśniny 
tej nie było 1 obydwa lądy tworzyły jedną 
całość. Tą właśnie drogą wielbłądy powę­
drowały do Ameryki, gdzie wkrótce zupeł­
nie wymarły, „ 

J. K. 

Na jednem z posiedzeń Izby włoskiej 
przedstawił Mussolini swojemu ludowi 
szereg niemiłych cyfr. 

— Niech sobie nikt nie wyobraża "~ 
rzekł Duce — że wkrótce 

wrócą dobre czasy. 
Mieliśmy stare długi a do tego robiliśmy 
nowe. Teraz wynoszą one przeszło sto 
miljardów. Jedyną radą w tem położe­
niu jest, jaknajwyższa oszczędność. 
W ostatnim roku położenie jeszcze się 
pogorszyło, w końcu roku będziemy 
mieli najprawdopodobniej w budżecie 
deficyt w wysokości trzech miljardów. 

A więc oszczędność! Zmniejszyć 
wymagania! Państwo czyni, co może, 
ale ludność musi 

ponosić także ofiary. 
Ceny środków żywności spadły, trze 
ba zatem umieć żyć tanio. 

Mussolini dla przykładu podał, że 
wyczytawszy w gazecie, że tu i tam 
można tanio nabyć środki żywności, po 
lccił pewnemu niepozornemu gońcowi, 
by mu zakupił kilogram chleba i mięsa 
na rosół za cztery liry. 

Był to mój obiad tego dnia i muszę 
przyznać, że 

chleb był doskonały, 
a z mięsa możn?, było zgotować bardzo 
przyzwoitą zupę — rzekł 11 Duce. 

To oświadczenie Mnssoliniego zacic 
kawiło pewnego ojca rodziny, który 
zwrócił się listownie do dyktatora, aby 
mu podał adres tak taniego sklepu. W 
odpowiedzi Mussolini, nic chcąc, aby je 

Jasne loczki. 

Stanęłaś pyszna w ramie kwiatów 
jakby wcielenie wiosny latem, 
uśmiechasz; słodko się do życia, * 
bo najpiękniejszym jesteś kwiatem. 

Zapach jaśminu oszałamia, 
ty cała jednak pachniesz cudniej, 
kwiat najwspanialszy zerwać łatwo, 
lecz ciebie, trzpiotko, zdobyć trudniej. 

Widzę Cię często w słońcu plaży, 
kiedy na niebie niema chmurki, 
boję się jednak dojść do ciebie — 
róża ma kolce, ty... pazurki. 

Chociaż wyglądasz jak aniołek 
i jesteś panią słodkiej minki, 
niegorzej przecież od brunetek 
umieją drapać też blondynki. 

Wśród znawców kobiet tego świata 
krążą ploteczki, różne głosy, 
że najgroźniejszy z płci nadobne] 
podobno DEMON JASNOWŁOSY. 

Stara to prawda, żadne kłamstwo, 
więc rodzaj męski z tem się Uczy, 
że każdy szatan w złotych loczkach 
za dużo sieje wkrąg słodyczy. 

Choć zatruwają często życie, 
przyznać blondynkom jedno trzeba, 
że zwyciężają — bo w ich oczach 
kąpie się czysty błękit nieba. 

Rom. 

Tępcie muchy — 
roznosicielki tyfusu! 

go informacje uchodziły za fałszywe, 
podał do wiadomości publicznej adres 
kupca. 

Było to fantastyczną reklamą dla o-
wego taniego sprzedawcy, a miało przy 
tem ten realny skutek, że mnóstwo kup 
ców obniżyło również ceny chleba na 
1,30, podczas, gdy cena urzędowa wy 
nosi 1,50. (Lir równa się 45 gr.) 

Znający stosunki we Włoszech dość 
pesymistycznie jednak zapatrują się na 
obiad za cztery l iry. Powiadają oni, że 
mógł się nim zadowolić Mussolini 

przez Jeden dzień. 
W rzeczywistości jednak tani chleb 

jest nie do spożycia, a mięso za tę cenę 
nadaje się chyba tylko do wygotowania 
na rosół. Dobre mięso bowiem kosztu 
je 10 lirów, a cielęcina 13 do 15. 

Przy tej okazji warto poznać koszta 
utrzymania egzystencji we Włoszech i 
porównać wydatki z dochodami. 

Najtańsze stosunkowo są środki żyw 
ności, których cena pod naciskiem rzą 
du spadła obecnie znacznie. Jak to już 
widzieliśmy na wyżej przytoczonym 
przykładzie, cena chleba, która wynosi 
ła doniedawna 2,50 lirów, obecnie spa 
ćia do 1.50 a nawet do 1,30. Mimo to 
przeciętny obiad w restauracji 

kosztuje około 15 l irów, 
przyczem nadmienić należy, że stoły, 
krzesła, sale, kelnerzy, jak i spisy, po 
traw w całem królestwie są do siebie 
bliźniaczo podobne. Kto umie zadowa 
lać się małem, może wyżyć i z 7 do 
8 lirów, trzeba tylko dobrze wyznawać 
się, gdzie co i jak kupować. 

Stosunkowo drogie jeszcze ciągle są 
mieszkania, jakkolwiek rozporządzeniem 
rządu, ceny ich w ciągu kilku ostatnich 
lat zostały już po raz trzeci obniżone. 
W Rzymie za trzypokojowe mieszkanie 
z łazienką 

trzeba zapłacić 6.000 lirów (2,700 zł.) 
. Korzystniej jest kupić mieszkanie na 
własność, gdyż wtedy wypada prze­
ciętnie po 7.000 na każdy pokój, nie 
licząc łazienki, przyczem sumę tę spła 
cać można przez dwadzieścia pięć l a t . — 

Nadto w nowych budowlach mieszka­

nia są na dwadzieścia pięć lat wolne 
od wszelkich podatków. Dzięki temu 
budownictwo bardzo się rozwija. 

Droga jest również woda. W Rzy 
mie kosztuje 2,000 lirów rocznie, trzy 
razy tyle w jego okolicach. - Prąd ele 
ktryczny, na którym ciąży podatek 60 
procentowy, kosztuje dwa liry za kilo 
wat. Również drogi jest 

lekarz i apteka, 
gdyż ubezpieczalnie społeczne znajdują 
się dopiero w fazie początkowej. 

Drogie są niemniej artykuły monopo 
lowe: kilogram cukru kosztuje — 6,40; 
soli stołowej — 3,50; papierosy śred­
niej jakości 25 cen. za sztukę. 

A teraz przejdźmy do dochodów. Ma 
ły urzędnik otrzymuje pensję około S00 
lirów. Skromne mieszkanie kosztuje go 
około 400 lirów. Pozostaje mu zatem do 
życia niewiele, dlatego głównem poży­
wieniem małych urzędników są bardzo 
pożywne ..spagetti". 

Profesorowie, sędziowie i podobne 
zawody otrzymują miesięcznie do 2 tys 
lirów, pułkownik 2,500. Ale podsekre­
tarz stanu tylko 8.44S lirów rocznie, mi 
nister niespełna 20,000. 

Te niskie dochody uzupełniają oni 
dochodami pobocznemi płynącemi z zaj 
mowania stanowisk dodatkowych. 

Dla urzędników błogosławione jest 
prawo 13-ej pensji oraz postanowienia 
dotyczące utraty posady. W razie wv 
mówienia pracownik 

otrzymuje 9-micsięczną pensję, 
a obok tego pracodawca obowiązany 
jest wypłacić mu tyle pensyj miesięcz 
nych, ile lat pracownik ten pozosta­
wał w służbie, a nadto za każde z 
tych lat trzynastą pensję. W ten spo­
sób rachunek pracownika, WYDALONEGO 
np. po dziesięciu latach przedstawia się 
następująco: 

Dziesięciomiesięczne odszkodowanie, 
plus 10-miesięczna pensja, plus dzie­
sięć miesięcy trzynastej pensji ~ razem 
29 miesięcy. To już jest pewnem za­
bezpieczeniem na przypuszczalny czas 
bezrobocia. 

F a t a l i z m W s c h o d u . 
Upośledzone ptaki domowe. 
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W Londynie znajduje się obecnie emir 
Transjordanjl Abdułła, przybyły do stolicy 
Sngljl celem załatwienia pilnych spraw, do­
tyczących jego kraju. Niektórzy z jego inter­
lokutorów — europejczyków zwrócili uwa­
gę na to, że, opowiadając o swych planach 
na przyszłość, c^zotyciny władca zawsze 
na zakończenie swojej mowy doda;* słowo 
„Inszallach". W odp^v :<»dzl na zi.iane mu 
z tego powodu nytuiiie, emir wytłumaczył, 
że słowo to, oznacza w języku arabskim 
dosłownie: — 

— Jeżeli będzie taka wola Boża. 
Nawiązując do tego prastarego zwy­

czaju synów pustyni, emir Abdułła opowie­
dział następującą ciekawą legendę wscho­
dnią: 

Gdy Allach wysiał z raju niebios do ra­
ju ziemi ptaki, stworzenia te zjawiły się na 
ziemi późno wieczorem 1 odrazu, zmuszone 
były lokować się do snu. Usadowiwszy się 
na gałęziach drzew, ptactwo zaczęło się 
zwierzać, co pocznie dnia następnego. 

— Jutro przez cały dzień będę 
fruwała w powietrzu — 

oświadczyła kura, zapomniawszy dodać 
słowo: „inszallach". 

— Jutro będziemy latać. Inszallach I — 
powtórzyły inne ptaki. I oto dnia następne­
go wszystkie skrzydlate Istoty szybowały w 
powietrzu, z wyjątkiem kury, która bezra­
dnie zatrzepotała skrzydłami i spadła na 
ziemię, gdzie po dziś dzień, naskutek swe) 
lekkomyślności, zmuszona jest przebywać. 

Motor elektryczny w autobusie. 
Najdłuższa linja omnibusowa. 

Autobus z elektrycznym napędem 
jest wynalazkiem jeszcze z końca ub. 
wieku i jako taki został pierwszy wpro 
wadzony w użycie w Niemczech. Zbu­
dowany w zasadzie, jak każdy zwy­
czajny autobus, posiada zamiast motoru 
benzynowego, wbudowany 

motor elektryczny, 
do którego doprowadzony zostaje prąd 
zapomocą rozwieszonych nad drogą 
elektrycznych przewodów, po których 
toczy się kółko na drążku analogicz­
nie, jak spotykamy przy tramwajach-
Jednak wskutek powstałego wówczas 
kolosalnego rozwoju komunikacji szy­
nowej przeszły zainteresowane koła 
fachowe ązybko nad powyższym środ­
kiem komunikacji, który też szybko 
popadł w zapomnienie, a powstałe gdzie 
niegdzie linje autobusowe z elektrycz­
nym napędem rychło zamieniono 

na linje szynowe. 
To rychłe przejście nad tym środ­
kiem komunikacyjnym miało swe po­
wody także w wadach technicznych e-
lektrycznego autobusu w ówczesnych 
czasach. Koła zaopatrzone w żelazne 
obręcze, oraz niewyresorowana karo-
serja odstręczały ówczesnego pasaże­
ra od powyższego środka komunikacji. 
Dopiero w czasie wojny w rozmaitych 

państwach zachodnich, szczególnie w 
Anglji powrócono spowrotem do cuto-
busu z elektrycznym napędem, zastoso­
wawszy na nim wszystkie zdobycze 
techniki, jakie poczyniono na autobu­
sach z napędem benzynowym. Istnieją­
ce od tego czasu w Europie linje omni­
busowe dowodzą, że osiągnęły one swój 

należyty stopień rozwoju. 
Najdłuższą i najlepiej urządzoną jest l i­
nja omnibusowa, zbudowana w 1931 r. 
w Niemczech między miastami Met-
tmann i Gruiten. Kursujące tam omni­
busy posiadają wbudowany motor e-
lektryczny o mocy 89 KW przy 1.400 
obrotach na minutę, pracujący pod 
napięciem 750 voltów podobnie, jak przy 
motorze benzynowym przenosi się tu 

napęd na tylne kola. 
Ciekawe z punktu widzenia techniczne­
go jest wykonanie obrotowego drążka 
na dachu, odbierającego prąd z prze­
wodu wraz z obrotowo osadzonemi rol­
kami, pozwalające na przejazd omnibu­
su bokami szosy. Linjat elekryczna skła 
da się z czterech przewodów, dwa prze 
wody po 65 mm. kwadr, przekroju ?łu-
żą do jazdy w jednym kierunku, pozosta 
łe zaś dwa przewody do jazdy w dru­
gim kierunku. 
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Z a t a r g p a n a prezesa 
EKi S l t u a f c t i poufałości. 
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Podczas próbnego ataku gazowego, w 
każde] kamienicy wyłoniono spośród lo­
katorów t i w . Komitet domowy obrony 

Ine przeciwgazowej", aa czele którego stal prt> 
RS. Prezes Musiał uważać, żeby wszystkie 
ok,:a w Uarnierł'.cy były zalepione I żeby 
wieczorem nic palono świateł. 

Jednym z takich prezesów był p. W a -
jlen ty Kolecki, którego od tego czasu w na­
rożnej restauracji, gdzie był stałym bywal­
cem, inaczej rde tytułowano tylko HpanJe 
prezesie". 

Tytuł prezesa uderzył panu K. do głowy 
przez dłuższy czas przedstawiał sie zwy-

Ikle: 
— Walenty Kolecld Jestem, prezes. 
i a k sie też przedstawił, gdy pewnego 

razu spotkał sie u znajomej z nieznanym 
mu dotychczas p. Stanisławem Rychlikiem. 

P. Rychlik uśmiechnął się pogardliwie, 
tle Jako człowiek dobrze wychowany, od­
powiedział: 

— Bardzo ml przyjemnie. 

— Myślę, t e panu przyjemnie — nie 
zdziwił się p. Kolecki. — Nie każdeo Jeden 
ma okazję z prezesem się zaznajamiać. 

Taka pyszałkowatość wyprowadziła p. 
|Rydliks z równowagi. 

— Powiedziałem, że ml przyjemnie — 
Wyjaśni? — przez towarzyską grzeczność, 
• faktycznie nie takich Jak pan prezesów po 
pysku prałem. 

— Kogoś pan prał? — zaczerwienił się 
p. Walenty. 

— Wyraźnie mówię! Prezesów! I takich, 
co to mają własne auta. Nie Jeden pysk 
prezesowski pod moją ręką trzeszczał. 

— I za coś pan prał? 
— l a forsę. Po półtora złotego mnie 

płacili. 
— Za to, żebyś ich pan prał? 
—- Za to. 
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— rzesz pan. 
— Rzeczywiście — odezwała się słu­

chająca tej dyskusji gospodyni .— Pan Sta­
nisław zdrowo żeliwa. 

Niech skonam, Jeżeli kłamię — obru­
szył się p. Rychlik. — Sama pani wiesz, że 
fryzjer jestem. Nie Jednego prezesa goliłem. 
A każden prezes po goleniu masaż staluje. 
Więc trza faceta po pysku trzepać. Natu­
ralnie nie za mocno, żeby zęba nie uszko­
dzić, ale zawsze co prałem, to prałem. 

F. EoHcftf po wystachaeui tego wyja­
śnienia, amełmat pofstffflsrw ręką. 

— M y prnsast •— oświadczył •— przy 
kosmetycznym zabiegu z była goUbrodą 
masłem się poufalić. D la dobrej cery czło­
wiek wszystko zniesie, Ale zawsze pan bę­
dziesz cham, a Ja prezes. 

Dalej Jut nie rozmawiano, gdyż p. Ry. 
chllk złapał butelkę wódki 1 rąbnął nią w 
łeb zarozumiałego prezesa. 

W sadzie tłumaczył się, że za mocno 
uderzył, gdyż był pijany. 

— żebym był trzeźwy — dowodził — 
tobym najpierw wódkę wypił 1 dopiero pu­
stą butelką go rąbnął. 

Dostał tylko tydzień aresztu. 

R o c z n i c a . 

Ona: ~ Dzisiaj przypada nasza rocz 
nlca ślubu. Zapomniałeś o ols} zapew­
ne? 

On: — Zapomniałem? Nie możesz 
tego żądać odcmnle. Ale wybaczyłem. 

TEŚCIOWA W OGNISKU 
Przygoda słomianego wdowca. 

N k ule zdawało się zakłócić pełnego har-
ntonjl pożycia małżeńskiego państwa Bo­
leckich, gdyby ule napezór drobny wypa­
dek, który był powodem wieła nieszczęść. 
A było to tak. Paa Adam, szczęśliwy mąż i 
ojciec kilkorga dzieci wysyłając tonę swą 
wraz z dziećmi na letnisko obiecał Jej so­
lennie, że w każdą sobotę 

będzie ją odwiedzał. 
Pewnej soboty, kiedy p. Adam zamierzał 
właśnie udać się na dworzec, do mieszka­
nia wtoczy! się jego przyjaciel z Jakąś da­
nią I objąwszy czule p. Adama wymamro­
tał: 

— Adaś ratuj bracie, bo jestem kom­
pletnie pijany! 

T o powiedziawszy m u c a z siebie ma-

ffl Romantyzm w ł a c h m a n a c h . 

M i ł o ś ć s t r a s z y d e ł 
To straszydło na wróble wyglądało 

wcale ponętnie, ponieważ polowy zad;:ł 
sobie wiele trudu przy jego stworzeniu. 
Zatknąwszy w ziemię kij z drzewa z po 
przeczneml ramionami, ubrał go w sta­
rą czarną mantylę swej nieboszczki 
matki. Jakkolwiek była ona nieco wy­
płowiała, a haft paciorkowy uszkodzo­
ny w wielu miejscach, to Jednak naogół 
prezentował się jeszcze 

bardzo dobrze. 
Twórca tego dzieła posiadający upo­

dobanie artystyczne kilkakrotnie przy­
stawał 1 odstąpiwszy parę kroków, 
przyglądał się efektowi, poczem poprą 
wiał 1 układał fałdy peleryny, tak, 
aby zniszczone miejsca były nlewido 
czne. 

Wreszcie uznawszy, że jego dzieło 
było dobre, uwieńczył je przez zasa­
dzenie na koniec kija szerokiego, poiółk 
łego kapelusza słomkowego, przybrane 
go niebieską wstążką I wieńcem kło-

Zadanlem jej było tylko szumieć za­
tkniętą w jej korpus 

miotłą brzozową, 
w czem zresztą wyręczał lą wiatr, prze 
latujący po polach. Miała zatem dość 
czasu na rozmyślanie o celach życia I 
przyszła niebawem do przekonania, że 
nic jest dobrze żyć samotnie na tem 
świecie nawet jeżeli się icst wystruga 
nem z drzewa straszydłem na wróble. 
Zbudziła się w niej kobieta i zupełnie 
instynktownie, nie zdając sobie sprawy 
z celu swych pragnień, zaczęła tęsknić 
za straszydłem na wróble rodzaju mę­
skiego. 

1 pewnego ranka ujrzała ..go" przed 
sobą. Widocznie polowy ustawił go tu 
w nocy, w czasie Jej snu, bo nie sły­
szała ani odgłosu kroków, ani stuku 
młotka. Romeo — bo tak nazywał się 
jej kolega ~ należał również do 

lepsze) sfery towarzyskiej. 
Miał bowiem na sobie frak i wysoki 

sów. Tak wystrojone straszydło ^na j cylinder z szęrokiem rondem. Mb żało 
wróble nazwał Jego twórca ..Julią" 1 
był z niego bardzo dumny. 

Julia nie miała prawie nic do roboty. 
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L E T N I S E W . B 

Oburzona pani Zuzia. 
Pan Donkin obudził sie, przetarł 

oczy i z niepokojem spojrzał w kierun­
ku żony. 

— Zuzia 1 Żyjesz? 
Pani Zuzia spojrzała zdziwiona na 

Męża. 
— Dlaczego miałam umrzeć?. 
Pan Donkin odetchnął z ulgą. 
— Nie... Nic... Śniło ml sie tylko. 
— Co ci się śniło? 
— Że miałem z tobą wypadek. 
— Jaki? 
— Przechodziliśmy przez Jakąś wo­

dę, staw czy jezioro- Przenosiłem clą 
na rękach i nagle mi wypadłaś 1 .wle­
ciałaś do wody. 

Pani Zuzia załamała ręce. 
— Widzisz! Jaki ty Jesteś nieostroż­

ny! Zawsze ci to mówią. 
— Co znaczy nieostrożny? — wzru 

tzył ramionami pan Donkin. — Nie mo 
jllern utrzymać, to wypuściłem. 

— To pocoś mnie wogóle przenosił? 
— Myśmy gdzie szli. 
— Odzie? i d 
— Nie wiem. 
— Właśnie! — zatrzęsła sie m a ł ­

żonka. —Ty nigdy nie wiesz, co ty ro­
bisz! Pchasz się przez wodę, djabli wie 
dzą poco! I bardzo się przemoczyłam? 
Pewno byłam w tej nowej sukni? 

— T e k . 
— Idjotal I w takiej sukni ty mnie 

ciągniesz do wody? Na pewno cała su­
knia na nici 

— Gorzej 1 
— Co się stało. 
— Tyś zaczęła tonąć-.. Wypłynęłaś 

raz 1 poszlaś na dno, potem drugi raz i 
— znów na dno... 

Pani Zuzia zbladła z przerażenia. 
— I co? 
— I nic. Nie mogłem cię w żaden spo 

sób złapać. 
A nie krzyczałeś „Ratunku!?" 
— Nie. 
— Dlaczego? 
— Nikogo nie było. To poco miałem 

krzyczeć? . 
— Kretyn! Żebyś krzyczał, to mo-

żeby ktoś usłyszał 1 
— Wątpię. 
Pani Zuzia aż usiadła na łóżku z o-

burzenia. 

Z n a j o m o ś ć w p o c i ą g u . 

ftw Pamięć dotykowa pasażera. 
Nie należy się nigdy przypominać 

itarym znajomym. Mogą z tego wyni­
knąć bardzo przykre konsekwencje, 

lod L 0 d c z u ' t 0 n a własnej skórze p. Kępa 
który spotka wszy na ulicy p- Munda, 

u

 y ,Drzywitał go radośnie: 
— Aa, Jak się pan ma, panie, panie.. 
— Mund — odpowiedjaał swe na­

zwisko. 
— Właśnie! Panie Mund! Co sły 
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Przypominam.... 
— Wstyd 1 Stara*/} znajomego 

Pox?.a£ ? 
— Bardzo przepraszam. Ale niech 

•ni pan tylko przypomni, czy my się 
fenamy z widzenia, czy ze słuchu. 

— Właściwie — wyjaśnił pan. K. 
to ani z widzenia, ani ze słyszenia 

tylko z dotykania. 
— Co znaczy? 
— Nie pamiętasz pan? Pół roku te-

Tiu myśmy jechali razem z Gdyni w 
pagonie w którym się zepsuło światło. 
1 myśmy się cały czas dotykali- Pan 

się nawet oparł o mnie i spał. 
— Ach! Więc to pan był? 
— Tak! Było tak ciemno, że pana 

wziąłem za kobietę. Dopiero jak trafi­
łem na sztywny kołnierzyk zrozumia­
łem, że się mylę. He, he, he! 

— Świetnie, że pana spotkałem 1 — 
ucieszył się p. Mund. — Chodi pan ze 
mną! 

— Do restauracji? Pan chcesz mnie 
coś postawić? 

— Nie. Do komisariatu! Chcę pana 
posadzić! 

— Za co? 
— Zato, że mnie wtedy zginął por­

tfel I 50 złotych-
I p. Mund złapał znajomego z pocią­

gu za rękaw I pociągnął go w stronę 
posterunkowego. 

Epilog tego spotkania rozegrał się w 
sądzie Grodzkim, gdzie p. Kępa udowo­
dnił, że jest solidnym obywatelem i 
cieszy się Jak najlepszą opinją. Oskar­
żenie go o kradzież jest bezpodstawne. 

Sąd z braku wystarczających dowo­
dów winy p. Kępę uniewinnił-

wała ;yiko, że nie mogła widzieć twa­
rzy swojego towarzysza, bo choć rzu 
cała w jego stronę powłóczyste spojrzę 
nia, to cylinder spadający mu aż na ra 
miona, uniemożliwiał Spetajcfije jej pra 
'gnienią. •'• ' "^*-U»s 

A byłaby tak szczęśliwą, gdyby mo 
gła się dowiedzieć, czy czarny sznurek 
przytwiordzony do klapy fraka należał 
do monokla założonego z elegancją na 
oko. 

Gdy się miłość budzi, to posiada ona 
niemą wymowę, obywającą się bez gra 
matyki i składni. Nawet straszydła na 
wróble rozumieją tę wymowę, Serca 
tych dwojga biły tak silnie, że o mało 
co nie pękły, gdy jedno z nich zaszum;.; 
ło gałązkami brzozowem!, 
a drugie dawało mu tę samą odpo­
wiedź. Tęsknota miłosna obojga stawa 
ła się coraz potężniejsza, ale ilekroć Ro 
meo zapragnął z odległości kilku me­
trów, która Ich dzieliła przesłać Julji 
wyznanie swych uczuć, zawsze odczu­
wał tak silne ścieśnienie w gardle, że 
mógł się jedynie zdobyć na nleartykuło 
wane małomelodyjne skrzypienie, Jed­
nak okres niewypowiedzianych Jeszcze 
uczuć, rozpierających tylko nasze wnę­
trze, posiada największe uroki. To 
też obydwoje, rozkoszując się marze­
niem przyszłego szczęścia, dziękowali 
gorąco Bogu i polowemu za dar życia. 

Ale w tem stało się coś strasznego. 
Pewnego ranka, gdy pjerwsze Skowron 
kl zanuciły swą pleśń, ukazała się na 
gościńcu młoda para. Wyglądali 

bardzo nieszczególnie. 
On obdartus spod ciemnej gwiazdy, 

ona brudna.nędzna dziewczyna. 
1 tak, Jakgdyby nigdy nic, jakby to 

było rzeczą zupełnie naturalną pocłapa 

li bosemi, brudnemi nogami na poprzek 
pola, wprost do pary romantycznych 
kochanków. 

Grube ordynarne ręce obdartusa 
zdarły brutalnie cylinder z Romea i 
mantylę z Julji, poczem oboje ubrali 
się w zrabowane nieprawnie stroje. 
Nic nie pomogło rozpaczliwe skrzypie­
nie i szumicnie gałązkami brzozoweini. 
bo rabusie uważali, że dostatecznem 
usprawiedliwieniem ich postępku była 
u w a g a , że ..te rzeczy mogą się 

Jeszcze przydać ludziom". 
Nie na tern jednak polegała najwięk 

sza strata, bo można było się spodzie­
wać, że polowy naprawi szkodę i do­
starczy im innej garderoby. Naigor 
szem nieszczęściem jednak było to, że 
w tej chwili skończyła się niepowrotnie 
ta piękna, wzruszająca historja miłosna. 

Romeo bowiem zauważył, że Jego 
ubóstwiana była tylko zwykłą deską z 
dwiema poprzeczkami. Julja zaś spo­
strzegła z przerażeniem, że głowa Ro 
mea była wiązką zmierzwionej słomy. 

rynrra* ł, pomimo sprzeciwu ze strony p. 
Adama rzucił sie ca łóżko i zasnął. 

Pan Adam widząc, że z przyjacielem się 
nie dogada, zwrócB się do Jego znajomej 
usiłując Jej wytłumaczyć, te w mieszkaniu 
pozostać nie mogą, 

gdyż jedzie do żony. 

Jakto, pan mdłe wyrzuca? Narzeczoną 
swego przyjaciela?! — oburzyła się niezbyt 
trzeźwa niewiasta — i ku zgorszeniu p. 
Adama rzuciła się na łóżko Jego tony i za­
częła śpiewać Jakieś tango. 

Pan Adam widząc, że n k tu nie pomoże, 
zwalił się ciężko na krzesło i zamyślił. Bo 
I cóż miał nieszczęsny robić? Spóźnił s"ę na 
pociąg, mieszkania opuścić nie może, a wy­
rzucać przyjaciela w takim st{?i!e rt» riiał 
sumienia. Nie widząc przeto 1~---o y y j la, 
postanowił cierpliwie czekać a i dn c/asn, 
kiedy Jego przyhcleł nie wytrzeźwieje. W 
rrrurę Jednak jak czuwał czuł, ie go ogar-
nia senność i ani się spostrzegł, jak zasnął. 
Nagle ze snu wyrwał go głr*ny dzwonek. 
Pan Adam zerwał się - krzesłu, ry>dbłogf do 
drzwi i jął nadsłuchiwać. A tymczasem glos 
małżonki grzmiał: Adaś otwórz, 

bo drzwł wywalę! 
Pan Adam, znając teściową od wielu lal 

1 wiedząc, te Jeśli natychmiast drzwi nit 
otworzy, będzie awantura, przeżegnał się I 
uchylił drzwł. Do mieszkania wpadła, Jak 
bomba znienawidzona teściowa rozgląda­
jąc się bacznie dokoła. 

Pani Anna (tak bowiem było na imię 
teściowej p. Adama) zgorszona widokiem, 
Jaki rzucił się Jej w oczy, złapała pogrze­
bacz, rzuciła się jak łurja na śpiącą snu -
nie parę narzeczonych, pobiła i h dot! ' ' \ 
a następnie wyrzndła ta drzwł. Co r ' " i 
zaszli między nią, a zięciem tego do!." 
nie wiedziano. 

Podobno sąsiedzi słyszeli do i - ' ' c? g 
mieszkania krzyk i Jęki, a nawet r'ov : 
„Ja ci wybiję draniu z... głowy t.m-: 

Lecz na tem nie koniec. Pobity pr *v ' t -
clel I jego narzeczona złoiy'.i nn n. An-.-? 
skargę do ądu. 

P. Anna przyznała się do wi&jf i I*" 
czyła, że miała 

prawo to zrobić, 
gdyż stawała ona w obronie orjnlsUa domo­
wego. Sąd biorąc pod uwagę, tz p. / i 
nie była Jeszcze karana skazał Ją r.n ty­
dzień aresztu z zawieszeniem. 

S k ł a J a M e - o f i a r y n a p o w o d z i 
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W i e c z ó r w p a r k u . 
Kłopoty dozorcy. 

Rojno i tłoczno wieczorem w parku. 
O miejsce na ławce trudniej, nit o do­
brą żonę, Ciągną tłumy, spragnione 
świeżego powietrza 1..-. 

Ale o tem najlepiej powiedzieć mo­
że pan Wincenty, dozorca ogrodowy. 

— Owszem ~~ mówi ~ są i tacy, co 
o tej porze do ogrodu po świeże powie­
trze przychodzą. Osoby starsze i wo 
góle małżeństwa już żadnego interesu 
względem siebie nie mające. Siedzą w 
głównej alei i ciągną owszem. 

Ale młodzież nie po powietrze tu 
przychodzi. Bo co młodemu w lecie 
z samego powietrza przy dzie?.. . 

Wszystkie ławki w bocznych ale­
jach obsiada, gdzie ciemniej. Bo mło­
dy, to Jak kot nociemku lepiej widzi, 
Jak przy świetle. Nieraz słyszę. Jak 
mówią: 

—Franka, co to ci się za pryszczyk 
na łokciu zrobił? 

— Z wilgoci. 

Wąsik,—leczenie zębów 
i rwanie to±. 

Panna Agrypłna M. należała do typu 
oszczędnych służących. Zgromadziła sobie 
•pory kapltallk, który postanowiła zużyć 

na kupno biźuterjl. 
Słabość kobieca, na którą cierpiała ko­

bieta pierwotna — które] ulega kobieta 
nowoczesna 

Bała się jednak kupić pierścieni 1 kol­
czyków, bo w prasie rozczytywała się z 
zapartym oddechem o różnych krew w ży­
łach mrożących zbrodniach. Zawsze na tle 
klejnotów. Postanowiła więc wprawić sobie 
złote zęby. Takiej biźuterjl nikt nie ukra­
dnie — rozumowała — a nosić ją można 
zawsze na wierzchu. Długie godziny prze­
stawała przed lurtrem, ukazując w uśmie­
chu całe obie szczęki. Wyobrażała sobie, 
że zyska na uroku, gdy spod mięsistych 
warg będzie błyszczeć złoto. 

Idąc na targ, czytała koślaweml litera-

mi wypisany szyld: „Wąsik, leczenie zębów 
{ rwanie też". Ody miała „wychodnie", po­
szła do owego cudotwórcy. Dentysta obej­
rzał zęby i orzekł, że dwa dziurawe trzeba 
wyrwać. „Dajże pan spokój" żachnęła się 
Agrypina. „Te dziurawe niech zostaną wty-
le siedzieć. W y j m pan dwa na przodka 1 
wpraw złote, tylko, żeby było widać". 

Wiadomo, panna Agrypina płaciła, więc 
mogła wymagać. Dentysta zdzlebłko się 
pomęczył I wyciągnął dwa okazałej wielko­
ści zębył W Ich miejsce 

wprawił złote. 
Panna Agrypina była szczęśliwa, ciągle 
uśmiechnięta, ciągle z zębami na wierzchu. 
Pc pewnym czasie z przerażeniem stwier­
dziła, że zęby straciły swój uroczy wygląd, 
*demnlały, omal, że nie zardzewiały. Nie 
pomagało usilne czyszczenie popiołem I 
proszkiem do garnków. 

— To czego, chorobo, łokci w su-
chem miejscu nie trzymasz? 

— A gdzie mam trzymać? W pie­
cu? Jeszcze się gorzej spocoml 

Takie mają oczy! Po ciemku prysz 
czyk zobaczy! 

Ci, co są dopury, to sobie siedzi) 
na ławkach i po swojemu rozmawial i . 
Reszta po alejach się włóczy i do;»ieio 
pary szuka. Warto posłuchać, jak iw* 
bie przygadują 

~" Pani pozwoli, że się f a k i w z u v 
zaznajomię. 

— O, zaraz faktycznie? 
— No, nie mówię, zeby tak odrażu! 
~ Ja tam z pierwszym lepszym twv' 

jomości nie zawieram. 
— Patrzcie ją, jaka porządna 1 
Czasem to nawet do awantury < 

chodzi. Podejdzie łobuz I szczypn 
pannę. Panna w krzyk: 

— OdeMź, łobuzie, bo policję zaw« 
łam. 

A facet się śmieje. 
— Jak panna masz serce takie rwa i 

de, jak pośladek, to wołaj policją. 
Najgorzej, kiedy już ogród trzeba z* 

mykać. Na siłą trzeba wypędzać. Nie­
raz się muszę naużerać. 

— Wychodź pan — mówią — bo ta 
mykamy. 

A facet prosi: 
— Panie dozorca. Jeszcze chwlTk< 

Muszę coś mo!ej pannie powiedzieć. 
— Na ulicy pan powiesz. 
— E. . , kiedy na ulicy,,. nie wyp* 

da. 

Rada w radę kumoszki stwierdziły, U 
zęby 

~~ nie są złote. 
Może być albo „żelazo, mosiądz, tombak, 
albo „Inszy" metal. 

W pannie Agryplale obudził się lew 
Poleciała z zębami do sądu, który sprytne 
go dentystę Wąsika skazał na kare 9 mieś 
więzienia za oszustwo. 



Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Klaczek. — Spiesz się kapitanie, Robinson,czeka na 
nas z partyjką- » 

Ciocia Tekla: — rA ty dokąd? 

.Wujek Tom: — rAleż posłuchaj, Tekluniu..-
Ciocia Tekla: — Tu masz lepszą partyjkę 1 

Wujek Tom: 
Ciocia Tekla: 

Do djabla z taką robotą! 
- A uważaj żebyś czegoś nie stlukM 

Wicek (szeptem): — StrącUem czajnik 
Wujek (Tom: — Co się stało?, 

Ciocia Tekla: — Ty bałwanie 1 To byt mój pamiątko 
wy czajnik. n, ,' 

Wujek Tom: — Ależ Teklo... 

Ciocia Tekla: — Żadnych „ale", jeżeli jeszcze co! 
stłuczesz, zawrzesz* znajomość z moim wałkiem-. , 

Wicek:—flPatrz wuju, znalazłem jeszcze trzy, talerze 
Wujek Tom: — Idż precz! 

Wicek: — Patrz jak to łatwo! 
Wujek Tom: — Co ty wyrabiasz chłopcze? 

Wicek: —({Przestraszyłei mnie wuju i dlatego to 
się stało!. - -

Wujek Tom:(— Ja deble nauczę ty nicponiu! 

Ciocia Ttekla: — Boże, co się stało z moją 
stołowąŁ \I • * 

zastawą Wujek Tom: — Teklusiu zlituj się nad moją głową 
Murzyn: — Mam was! 

Robinson: — Tak czy.owak, ale wreszcie przyszedł 
pan do nas na partyjkę. 4 i 

H U G U E T T E OARNIER. 

Ostatnia schadzka. 
Stara służąca na folwarku, Ludwika, 

nagle wyrwana ze snu, otworzyła oczy. Nie 
otrząsnąwszy się jeszcze z sennego odu­
rzenia, odrzuciła kołdrę. Szybko, po omac­
ku, zaczęła naciągać ubranie. Nie była je­
szcze zwykła godzina rannego wstawania, 
lecz niniejsza o to. Działała pod wpływem 
tajemniczej siły. W pospiechu zapięta suk­
nię, zawiązała chusteczkę pod brodą, a na­
stępnie, wobec tego, i e zamierzała wyjść 
na dwór, przygotowała trzewiki, by wło­
żyć je za progiem. W ten sposób nie zbu­
dzi nikogo..... Chcąc dostać się do schodów, 
prowadzących na parter domu, minąć mu­
siała drugą mansardę, w której sypiał Ju­
styn, parobek.— Spał przy otwartych 
drzwiach, zmęczony całodzienną pracą, z 
ustami otwartemi, i nie drgnął nawet, gdy 
przechodziła obok niego. 

Starała się zejść bez szmeru 1 skrzy­
pienia stopni. Mimo to, gdy mijała pokój 
farmera, pies zaszczekał. Jancot usłyszał 
go i porwawszy się, na posłaniu, ujrzał Lud 
wikę, zagadnął ją : 

— Dokąd idziesz? Zawcześnle jeszcze. 
Odpowiedziała mu, zatroskana 1 upar­

ta: — Ktoś wołał mnie, Idę zobaczyć, o fi° 
chodzi. / 

Nie ociągając się wyszła. 
Gwiazdy już gasły na niebie, świt wy ­

kradał się jeszcze nieśmiało, jak kwiat z 
młodego pąka. Drzewa o nieruchomych ga­
łęziach wydawały się patrolami, strzega-
ceroi drogi, ciągnącej się przez łąki ku rze­
ce, przepływającej pomiędzy topolami, by 
następnie, za mostem, ginąć wśród traw. 
Rysował się w powietrzu poranka niewyraź 
ny krajobraz, otulony w błękitnawej mgle, 
podobnej do powiewającej szarfy, zerwa­
nej z płaszcza nocy. 

Ludwika szła prosto przed siebie wśród 
nieskończonych łanów zbóż, zapowiadają­
cych ładne zbiory. W oddali rysowała się 
niewyraźnie jeszcze strzelista wieżyca 
dzwonnicy kościelnej. 

Zbliiywszy się do cmentarza, Ludwika 
przeżegnała sic,l poszła dalej. Szła krokiem 
prędkim, równym, Jakby porwana - na­
przód. Obudziła się — była tego pewna — 
dlatego, że ktoś zawołał na nią: — Ludwi­
ko! Ludwiko!" — a więc udała się w dro­
gę. Posłuszna była zawsze... Idzie 1 te­
raz..... 

Wkrótce znalazła się na rozstajnych dro 
gach i zatrzymała się nagle: 

— Ależ to zagroda Mahut! 
Poznała w cieniu lipy drewnianą ławkę, 

stoczoną przez robaki... Boże Wielk i ! Po 
co tu przyszła dziś?-. Niema nikogo. Upa 
dla na ławką*. 

Czy po to, by budzić wspomnienia? Nie 
zdawała już sobie sprawy „. Tak dawno za­
pomniała o wszyatkiem 

Dość powszednie] troski bieicąego 
dnia... Nazajutrz powtarza się to samo, a 
wieczorem wita się sen, jak nieoceniony 
dar Boży... Przeszłość nie wyżywi człowie­
ka... 

Mimo wszystko dziwnego doznawała u-
czucla, znalazłszy się tutaj. Tutaj przecież 
— ach! pamiętała to dobrze — wyznał jej 
swą miłość Michał Lehersier. 

Po co oddychać znowu zapachem tych 
zwiędłych kwiatów?... Czas ich przeminą!.. 
Ludwika broniła się swym myślom: — „Je 
stem taka stara... taka stara.-." Chodziło 
jej już tylko o spokój. Lepiej od Innych zna 
la wartość przysiąg męskich. Michał Leher­
sier opuści! ją przecież bez powoda pięć lat 
po ślubie... 

Bez powodu, porwany dziwną nostalgją. 
Wyszedł z domu nagle, jak ona dziś, majo­
wego poranka, gdy kwitły dzikie róże.- Pe­
wien kolonista opowiadał mu hlstorje o da­
lekich krajach, budził przed nim miraże rzc 
czy nieznanych... Ziemia ojczysta, na której 
dotąd pracowali oboje w pocie czoła, prze­
stała go zajmować. Chciał poznać inną zie­
mię, żyźnlejszą, tajemniczą — ziemię ko­
biet obcych. 

Z węzełkiem na ramieniu uciekł które­
goś dola, starając alf wprowledAwlć w kil­

ku niezręcznych słowach swoje pragnienie 
ucieczki i rozterki, silniejsze] nad wyrazy. 
I nigdy Już więcej nie mówiono o nim— ni­
gdy— Nie wspominano o nitu przez wzgląd 
na Ludwikę, żałowano Jej Być żoną 
„włóczęgi" nie jest rzeczą miłą!— Stopnio­
wo nad nieobecnym rozciągnięto całun mil­
czenia. Ludwika długo cz-ekała na Micha­
ła; zrazu ze łzami; później bez łez, wypa­
trując oczy— Wkoócu nie czekała Już wię­
cej.— Pozostała na folwarku, starzejąc się 
w ciężkiej pracy, nie myśląc o nlczem. 

Jak ongi, złożyła ręce. Co tu robiła? 
Nie wiedziała o tem. Kolejno powstawały w 
niej obrazy kobiety, którą była, zanim zo­
stała pomarszczoną staruszką, w czarnym 
czepcu. Unosiły się dookoła niej w smut­
nym korowodzie postaci: 

— „Marzyłaś — mówiła jej dorastająca, 
nieśmiała dziewczyna „Byłaś piękna — 
szeptała jej złotowłosa postać w kwieciste], 
perkalowe] sukni . - . „Cierpiałaś!" — łkała 
kobieta o poważnej twarzy, zakutej łzami — 
„cierpiałaś 1 kochałaś" — mówiła, zapatrzo 
na w pustą drogę. 

Czyżby widmo Jej młodości przywołało 
ją tutaj, by wskrzesić te odległe wspomnie 
nia, te dalekie obrazy?— Co miała dziś 
wspólnego z niemi zniszczona pracą, stara, 
zgarbiona sługa? 

Gdzieś aa wsi capiał kogut Ptaki, obu 
cteoaa przez słońcu, zalwiegotary. Ludwika 

opanowała się. Ledwie zdążyła do domu na 
przygotowanie śniadania. 

Jancot, znajdujący się na podwórzu, 
udał, i e jej nie widzi, gdy wracała. M y ­
ślał zapewne, i e umysł starej zaczyna dzie­
cinnieć. Mniejsza o to, póki praca l ic bę­
dzie normalnym trybem. 

W ciągu całego dnia stara krzątała się 
jak zwykle przy pracy, lecz okazywała nie­
pokój 1 roztargnienie. Wieczorem zaś, gdy 
szła już na strych, udając się aa spoczy­
nek, pojawił się goniec na rowerze 1 zagad­
nął ją o panią Lehersier. 

— T o Ja. 
Ze zdumieniem przyjęła list, który Jej 

wręczył. Trzymała go w ręku, oie otwiera­
jąc go. Ust? Dla niej? Nigdy ale otrzymy­
wała żadnych listów. 

— Czytajże — rozkazał Jancot, zacie­
kawiony. 

Rozdarła kopertę, wyjęła z niej Ust 1 
zbladła: ksiądz z sąsiedniej wsi donosił Je] 
o niedawnym powrocie Michała i jego zgo­
nie. — „Zmarł dziś zrana, o trzeciej, przed 
śmiercią, dwukrotnie wołał panią—. 

— O trzeciej? — zapytał farmer, 
pokojony. 

— O trzeciej... 
Spojrzeli na siebie bez słowa. 
O trzeciej właśnie, na tajemnicza 

wanie, Ludwika wyszła r domu. 
Tłum, L, M. 


